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DUFOUR 41
Wygoda pod pokładem, 
osiągi pod żaglami

MAZURY INACZEJ
Domy na wodzie w Sztynorcie

ODSALARKI JACHTOWE
Jak produkować słodką wodę

http://wiatr.pl/
http://wiatr.pl/
http://www.sea-line.eu


DELPHIA 10 & 11 
Elektryczna lub diesel   

Wierzymy, że zwolnienie tempa jest kluczem do pomyślnych 
rejsów.Ciesz się relaksującymi chwilami z Delphią, na 
śródlądowych drogach wodnych, wzdłuż osłoniętych obszarów 
przybrzeżnych, a wszystko to pośród natury. Przeżyj chwile radości na 
pokładzie łodzi wyróżniających się komfortem, praktycznymi detalami 
i łatwością obsługi. W Delphii nie jesteśmy przeciwni silnikom diesla, 
ale promujemy napęd elektryczny i dążymy do tego, aby do 2025 roku 
produkować łodzie wyłącznie z napędem elektrycznym.

Dowiedz się więcej na ten temat na: www.delphiayachts.com
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12 683 czytelników* pobiera  
bezpłatne e-wydania „Wiatru”.  

Czytaj w aplikacji WIATR lub w WEB KIOSKU 
wiatr.pl/archiwum. 

*Średnia liczba pobrań aktualnego wydania (dane wydawcy – II-III 2023, IV-V 2023, VI-VII 2023).
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Ocieplenie w turystyce. Czy Bałtyk  
będzie Adriatykiem, a Dania – Chorwacją?

N ieziemskie upały w Hiszpanii. Pożary na Sardynii. Spieko-
ta we Włoszech. W wielu regionach południowej Europy 
wczasowicze kryli się w tym roku przed skwarem w kli-

matyzowanych pomieszczeniach. Niektórzy częściej odwiedzali hote-
lowy basen, niż plażę. Nie da się ukryć – ocieplenie klimatu się u nas 
zadomowiło. Światowa Organizacja Meteorologiczna poinformowała 
we wrześniu, że tegoroczne lato było na północnej półkuli najcieplejsze 
od początku pomiarów. Lipiec tego roku był najcieplejszym miesiącem 
w historii, a sierpień zajął drugie miejsce. Choć niektórzy przekonują, 
że to wszystko nasza wina, świat nauki nie mówi tu jednym głosem. 
Sporu zapewne nie da się rozstrzygnąć, więc może zamiast kruszyć 
kopie, lepiej się zastanowić co można i co warto w tej sytuacji zrobić?

Ameryki nie odkryjemy. Po prostu dbajmy o środowisko w najbliż-
szym otoczeniu i promujmy ochronę rodzimych wód. Choćby w taki 
sposób, jak ekipa z Nowego Sztynortu, która zorganizowała festiwal 
„Nie kiepuj do wody”. Sporo możemy zmienić w naszych codziennych 
przyzwyczajeniach. W domu, na pokładzie oraz w marinach. No, ale 
skoro ciepło i tak nadeszło – postarajmy się z niego korzystać. Tysią-
ce turystów już to robi. Zmieniają wakacyjne destynacje i zamiast do 
Egiptu, jadą do Norwegii i Szwecji. Można się spodziewać, że w naj-
bliższych sezonach popularność Bałtyku będzie rosnąć. Adriatykiem 
nasze morze raczej nie będzie, ale z pewnością nie raz ciepło nas za-
skoczy – na przykład ostatni wrzesień był na wybrzeżu wręcz bajkowy.

Rosnąca popularność południowego Bałtyku najmocniej widoczna 
jest w portach. Choć wciąż powstają nowe mariny, a stare pozyskują 

środki na modernizacje, w wielu przy-
staniach w sezonie trudno znaleźć wol-
ne miejsce. W największej marinie na 
Bornholmie w lipcu nie sposób wcisnąć 
szpilki. Na Rugii tylko w Sassnitz moż-
na znaleźć wolne dalby lub wolną keję 
o każdej porze dnia i nocy. Na Hid-
densee wolne miejsce traktowane jest 
w sezonie niemal jak wygrana na lote-
rii. Także w Gdyni, Gdańsku, Świnouj-
ściu, czy w Trzebieży bywają kłopoty z parkowaniem – cumowanie 
po zewnętrznej stronie głównego pirsu lub przyklejanie się burtą do 
sąsiada to już właściwie codzienność. Z dobrej aury i coraz dłuższego 
sezonu korzystają nie tylko armatorzy, ale także załogi czarterowe. Gdy 
odwiedziliśmy w tym roku port Breege na Rugii, gdzie działa bodaj 
największa w regionie firma czarterowa, na gości czekał tylko jeden 
jacht – wszystkie pozostałe były w rejsach.

W tym wydaniu „Wiatru” piszemy o Stepnicy, która stała się konku-
rencją dla Trzebieży. Prezentujemy ciekawą Marinę Lauterbach leżącą 
na południowym wschodzie Rugii. Zaglądamy do Portu Kloster i na 
wyspę Hiddensee. Sprawdzamy też co słychać w Rønne na Bornhol-
mie. A jeśli nudzą was utarte szlaki, Ola i Darek Gołuńscy z jachtu 
„Dione” zapraszają na Zatokę Botnicką i wschodnie wybrzeże Finlan-
dii. Dobrej lektury!

Krzysztof Olejnik, redaktor naczelny

http://www.sklepwind.pl/
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Tel. 0048 22 664 63 14, 22 664 63 15
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T argi boot Düsseldorf, największa na 
świecie wystawa przemysłu jach-
towego i sportów wodnych, trwać 

będą dziewięć dni (od 20 do 28 stycznia 2024 
roku). Wezmą w nich udział wystawcy z całe-
go świata, którzy swe produkty i usługi zapre-
zentują w 16 halach, na powierzchni równej 
31 boiskom piłkarskim. Zobaczymy łodzie 
i jachty motorowe – od niewielkich modeli 
dla początkujących, po ekskluzywne jednost-
ki dla najbardziej wymagających armatorów. 
Będą też jachty żaglowe renomowanych ma-
rek. Poza tym wystawcy zaprezentują silni-
ki i zestawy napędowe, osprzęt i akcesoria, 
zaoferują też rejsy i czartery. Nie zabraknie 
stoisk przeznaczonych dla miłośników wind-
surfingu, kitesurfingu, kajakarstwa, wioślar-

stwa, nurkowania, desek SUP i wędkarstwa. 
– Latem przeprowadziliśmy udane rozmowy 
z producentami i jesteśmy entuzjastycznie na-
stawieni przed najbliższą edycją boot Düssel-
dorf. Cieszymy się, że wracają do nas marki, 
które z różnych względów były nieobecne na 
ostatniej wystawie – mówi Wolfram Diener, 
dyrektor generalny Messe Düsseldorf. Bi-
lety są dostępne online w cenie 21 euro (19 
euro dla członków boot.club, caravan.club 
i ADAC). Wejściówki kupowane na miejscu 
tuż przed wejściem do hal targowych będą 
kosztować 29 euro.

Małe i średnie łodzie motorowe (do 20 
metrów), łodzie rybackie oraz jednostki 
z napędem elektrycznym zobaczymy w ha-
lach numer 1, 2, 3 i 4. W hali numer 3 do-
datkowo powstanie centrum wędkarstwa 
sportowego.  Jednostki luksusowe zajmą 

okazałe hale numer 5 i 6. Producenci tzw. su-
perjachtów będą mieć stoiska informacyjne 
w hali 7a.  Najnowsze osiągnięcia technolo-
giczne z branży jachtowej poznamy w halach 
9 i 10 nazywanych przez organizatorów Do-
liną Krzemową. Wszelkie akcesoria jachtowe 

prezentowane będą w hali 11. Miłośników ło-
dzi mieszkalnych oraz czarterów zapraszamy 
przede wszystkim do hali numer 13. Z kolei 
miłośnicy kajakarstwa i karawaningu znajdą 
swój świat w hali 14. Różne pozostałe produk-
ty związane ze sportami wodnymi prezento-
wane będą w halach 15 i 16. Miejsca zarezer-
wowane dla miłośników nurkowania znajdą 
się w halach 11, 12 i 13. Instruktorzy udzielą 
tam informacji, jak rozpocząć przygodę z tym 
sportem i doradzą w sprawie zakupu odpo-
wiedniego sprzętu. Wskażą też najciekawsze 
miejsca na wyprawy nurkowe.

Targi boot Düsseldorf to nie tylko najwięk-
sza wystawa jachtowa, ale także ogromne 
przedsięwzięcie organizacyjne i logistycz-
ne. W grudniu oraz w styczniu pracownicy 
wyciągają z wód pobliskiego Renu okazałe 
łodzie motorowe i ostrożnie przewożą je ni-
skopodwoziową przyczepą do hal targowych. 
Wystawa jest także miejscem spotkań oso-
bistości ze świata polityki, biznesu, kultury 
i sportu. Sprzedaż biletów online wystartowa-
ła na stronie shop.messe-duesseldorf.de. Wię-
cej informacji o targach na www.boot.com 	

Zapraszamy na największe targi 
na świecie: boot Düsseldorf w 16 halach

W centrum targowym w Düsseldorfie spotyka się cały świat sportów wodnych. 	Fot. Messe Düsseldorf / Ctillmann (2)

Wśród luksusowych jachtów motorowych nie brakuje polskich marek. 	 Fot. Messe Düsseldorf / Ctillmann (2)

Żuraw „Big Willi” wyciąga jachty z pobliskiego Renu.

W hali jachtów żaglowych dominuje nowoczesny design.
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P rojektanci współpracujący z mar-
ką Dufour łamią schematy i kruszą 
przyzwyczajenia tradycjonalistów. 

Linia kadłuba nowego modelu zaskakuje 
prawie z każdej strony. W wysokich burtach 
(wyższych o 16 proc. niż w starszym mode-

lu Dufour 412 zwodowanym w 2016 roku) są 
długie czarne maskownice okien doświetla-
jących wszystkie pomieszczenia. Zamonto-
wano je w wyraźnie widocznym wklęsłym 
przetłoczeniu, które poprowadzono niemal 
od rufy po dziób. Gdy patrzymy na jacht 

z przodu, uwagę zwraca dość masywny sze-
roki kadłub. Do tego mamy obszerny kokpit 
z długimi siedziskami (o 30 proc. dłuższymi 
niż w modelu 412), bardzo szerokie półpokła-
dy zapewniające doskonałą komunikację oraz 
pokład dziobowy obszerny niczym taras.

Wewnątrz projektanci postawili na światło 
i przestrzeń. Jak obliczyli, do środka dociera 
o 60 proc. więcej światła, niż w konkuren-
cyjnych jednostkach tego typu i tej wielkości. 
W armatorskiej kabinie dziobowej mamy 
duże łóżko w formie wyspy zbudowanej 
w osi jachtu oraz koncert świateł wpadają-
cych przez dwa podłużne przeszklenia bur-
towe oraz pięć okien w suficie. Jak na łódź 
o długości 12 metrów – dziobówka iście kró-

Nowość! Dufour 41, czyli wygoda 
pod pokładem i osiągi pod żaglami

Platforma kąpielowa może być także plażowym kambuzem. W schowku pod klapą jest miejsce na tratwę. Genaker mocujemy do dziobowego trapu. FO
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jachty technika

lewska. Ciemna podłoga świetnie kontrastuje 
z jaśniejszą zabudową oraz z białymi fronta-
mi szafek. Kabiny rufowe mają łóżka zajmują-
ce całą szerokość pomieszczeń oraz podobne 
jak na dziobie przeszklenia burtowe. W me-
sie znów mnóstwo okien w suficie i burtach, 
duży stół otoczony kanapami oraz kambuz na 
prawej burcie z wysuniętą lodówką – takie 
rozwiązanie pozwoliło powiększyć blat robo-
czy i zamontować lodówkę o pojemności 200 
litrów, z dodatkowym bardzo łatwym dostę-
pem przez frontowe drzwiczki.	 

DUFOUR 41
Długość całkowita 12,75 m

Długość kadłuba 11,99 m

Długość w linii wodnej 11,17 m

Maksymalna szerokość 4,3 m

Wyporność 9700 kg

Zbiornik paliwa 250 l

Zbiornik wody 250 l

Silnik 50 KM

Powierzchnia żagli 83,5 m²

Grot 43,5 m²

Genua 40 m² 

Konstrukcja Felci Yachts Design

Projekt wnętrza Ardizio Design

Cena około 250 000 euro 
netto

Dystrybutor Yachts & Yachting 
(Sopot) W salonie całą prawą burtę zajmuje kambuz. 	 Fot. Jean-Marie Liot (3)

W burtach zamontowano długie czarne maskownice okien. 		  Fot. Jean-Marie Liot

Kabina rufowa z dużym oknem w burcie. Siedziska w kokpicie są długi i głębokie.
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technika jachty

Jacht zaprezentowano w czterech wersjach 
zabudowy wnętrza. Opcja najbardziej eksklu-
zywna: trzy kabiny i trzy łazienki. Nieco od-
mienna propozycja: trzy kabiny, dwie łazienki 
i obszerny przedział prysznicowy. Są też dwie 
zabudowy, które dobrze się sprawdzą na ryn-
ku czarterowym: pierwsza ma cztery kabiny 
i dwie łazienki, a druga cztery kabiny, łazien-
kę i przedział prysznicowy (każdy przedział 
prysznicowy można zamienić na ogromną 
szafę lub magazyn). W wersji z czterema kabi-
nami Dufour 41 może przyjąć na pokład nawet 
10 osób. 

Marka Dufour od lat znana jest z doskona-
łych właściwości nautycznych, więc z powo-
dzeniem konkuruje w segmencie jednostek 
typu performance cruiser. Francuskie łodzie 
często widujemy na morskich trasach regato-
wych, także na wodach Bałtyku. Na przykład 
tegorocznym zwycięzcą Regat „Poloneza” 
został Łukasz Trzciński żeglujący na „Good-
speed” (Dufour 34). W najnowszych mode-
lach Francuzi podążają za nowoczesnością. 
Hołdując ascetycznej elegancji, tworzą wnę-
trza przestronne i nieco modernistyczne. Nie 
zapominają jednak o tym, że ich łodzie mają 
przede wszystkim dobrze pływać. Za projekt 
modelu 41 odpowiada zespół Felci Yachts 
Design. Łódź można zamawiać w trzech wa-
riantach wyposażenia: easy, ocean i perfor-
mance. W wersji performance mamy nieco 
dłuższy bom i nieco większą powierzchnię 
grota. Miłośnicy szybkiej i sprawnej żeglugi 
docenią w wyposażeniu pokładową szynę do 

foka samohalsującego, zaczep do genakera na 
dziobowym trapie kotwicznym, grota z dłu-
gimi listwami od liku przedniego do tylnego, 
tradycyjny system lazy jeck, refowanie za po-
mocą jednej liny poprowadzonej przez bom 
i maszt do kokpitu oraz trójpłatową składa-
ną śrubę (ze składaną śrubą możemy płynąć 
około pół węzła szybciej). Mamy też głęboko 
zanurzony kil zakończony ciężkim bulbem 
(zanurzenie: 2,10 metra, waga kila: 2600 kg). 
Poza tym nieco drapieżny wizerunek jachtu 
z pewnością będzie przyciągać w marinach 
oczy ciekawskich – Dufour 41 to jedna z tych 
nielicznych konstrukcji, które już na pierwszy 
rzut oka wyróżniają się na tle konkurencji i nie 
giną w portowym tłumie.

Polskim dystrybutorem marki Dufour jest 
sopocka firma Yachts & Yachting. Aktualne 
terminy realizacji zamówień na model Du-
four 41: jesień 2024 roku.	 

Kadłub ma drapieżną linię, którą dodatkowo podkreślają kształty okien i przetłoczenia w burtach. 		  Fot. Jean-Marie Liot (4)

Prawdziwie królewska kabina armatorska.

Szyna foka samohalsującego i liczne okna dziobówki.

Kotwica schowana pod dziobowym trapem.



PRIME MARINE Wyłączny dystrybutor w Polsce. ul. Stara 140, 05-270 Nadma k/Warszawy, primemarine@primemarine.com.pl

Zaprojektowane, aby przekształcić lodówkę 
w elegancki mebel, wyrażają dyskretny 
i wyrafinowany styl, skutecznie interpretując 
wyjątkową osobowość twojej łodzi. Nasze produkty 
dostępne w konfiguracjach od dużych 300 litrów 
do najmniejszych zaledwie 35 litrów. Szeroka 
oferta lodówek, zamrażarek kostkarek do lodu oraz 
chłodziarek do wina z kompresorem wewnętrznym 
lub zewnętrznym jest w stanie zaspokoić potrzeby 
każdego armatora.
Zaproś nas na pokład!

ELEGANCJA I STYL

www.vitrifrigo.com

http://www.primemarine.com.pl/
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L etni sezon w Marinie Yacht Park 
rozpoczął się oficjalnie 2 maja. 
Dzięki współpracy z Pomorskim 

Związkiem Żeglarskim, w porcie zorganizo-
wano między innymi zakończenie roku szkol-
nego dla uczniów Szkoły Podstawowej nr 51 
w Gdyni. Przeprowadzono czwartą edycję 
Światowych Polonijnych Mistrzostw Żeglar-
skich (zawody zgromadziły rekordową liczbę 
uczestników). Ugoszczono także załogi rywa-
lizujące w Regatach Gospodarki Morskiej im. 
Tadeusza Wendy oraz w Morskich Regatach 
Konsulów. Imprezy przyciągnęły zarówno 
utytułowanych zawodników, jak i żeglarzy 
z mniejszym doświadczeniem regatowym. 
Dzięki współpracy z Portem Gdynia, na oka-
załym wschodnim pirsie, w sąsiedztwie bos-
manatu, powstało w tym roku plenerowe kino 
letnie, w którym mieszkańcy i turyści spoty-

kali się pod gwiazdami na seansach prezentu-
jących morski repertuar filmowy.

Głównym punktem sezonu były oczywiście 
targi Polboat Yachting Festiwal organizowane 
wspólnie z Polską Izbą Przemysłu Jachto-
wego i Sportów Wodnych – Polskie Jachty. 

Wystawa prezentująca potencjał i możliwości 
branży jachtowej była w tym roku tłumnie 
odwiedzana zarówno przez obecnych i przy-
szłych armatorów, jak i przez pozostałe osoby 
zainteresowane sportami wodnymi. 

Po zakończeniu lata, załoga mariny rozpo-
częła przygotowania do sezonu zimowego. 
Nie znaczy to oczywiście, że przystań przesta-
ła żyć – wręcz przeciwnie. Przede wszystkim 
zaplanowano wyciąganie jednostek na ląd. 
Marina Yacht Park dysponuje dużym utwar-
dzonym placem. Chcąc skorzystać z oferty, 
armatorzy wypełniają tzw. deklarację posto-
ju – odpowiedni formularz jest dostępny na 
stronie internetowej w zakładce Aktualności 
(www.marinayachtpark.pl). Sprawdzicie tam 
także ceny usług dźwigowych oraz ceny po-
stojów w sezonach letnim i zimowym. Warto 
zwrócić uwagę, że w marinie można zimą po-
zostawić łódź także na wodzie – wielu arma-
torów już korzystało z tej oferty. 

Marina Jacht Park należy do Polskiego Hol-
dingu Nieruchomości. Oferuje 137 miejsc 
cumowniczych dla łodzi o długościach od 
5 do 30 metrów. Głębokość akwenu sięga 
ośmiu metrów, co pozwala przyjmować 
jednostki o dużym zanurzeniu. Dodatkowo 
przygotowano 24 stanowiska dla skuterów. 
Wszystkie miejsca postojowe są wyposażo-
ne w punkty poboru wody i prądu. Korzy-
stamy też z punktów odbioru ścieków i se-
gregacji śmieci. Od południa port osłania 
Skwer Kościuszki, od północy – nowe apar-
tamentowce, natomiast od wschodu – pirs 
z bosmanatem. Przed zawinięciem do mari-
ny, na kanale 12 VHF wywołujemy bosma-
na, który informuje o dostępnych miejscach 
i wskazuje stanowisko dla wpływającej jed-
nostki (parkujemy przy odnogach cumowni-
czych). Bosmanat o powierzchni ponad 300 
m kw. mieści zaplecze socjalne z toaletami, 
pralnią oraz salą konferencyjną na szkolenia 
i spotkania biznesowe. Teren jest monitoro-
wany, co zapewnia bezpieczeństwo i spokoj-
ny wypoczynek. Położenie, infrastruktura, 
zaplecze oraz otoczenie mariny sprawiły, że 
stała się ona doskonałym miejscem do orga-
nizacji imprez i wydarzeń żeglarskich. Jest 
także nowym centrum Gdyni – żeglarskim, 
kulturalnym i biznesowym.	 

Marina Yacht Park rozpoczęła 
przygotowania do sezonu zimowego

Marina Yacht Park – doskonałe miejsce do organizacji imprez i wydarzeń żeglarskich. 	 Fot. Seweryn Czarnocki

Co rok w lipcu marina jest gospodarzem targów Polboat Yachting Festiwal. 	 Fot. Seweryn Czarnocki

Okazały bosmanat na wschodnim pirsie.



 

S iódma edycja targów Poland Boat 
Show będzie się odbywać w halach 
Ptak Warsaw Expo w podwarszaw-

skim Nadarzynie od 19 do 22 października. 
Rejestrujcie się na dni branżowe (czwartek 
i piątek) oraz zamawiajcie bilety na dni ogól-
nodostępne (sobota i niedziela). Wystawcy 
zajmą dwie hale (E i F). Godziny otwarcia: 
codziennie od 10.00 do 17.00. Przedstawiciele 
firm oraz zwiedzający korzystają z darmowe-
go parkingu, dostępne są także szatnie, punk-
ty gastronomiczne, food trucki oraz strefy 
relaksu.

Ubiegłoroczna edycja przyciągnęła ponad 
19 tysięcy zwiedzających z 10 krajów i 190 

wystawców. Zaprezentowano ponad 200 jach-
tów, łodzi i innych jednostek pływających. 
W tym roku wystawa zapowiada się równie 
wyjątkowo, organizatorzy spodziewają się 
około 250 wystawców. Pojawią się firmy, któ-
re dotąd nie prezentowały się w Polsce. Poza 
tym wrócą wystawcy, którzy ostatni raz brali 
udział w targach przed pandemią. Dodatkowo 
organizatorzy zapowiedzieli zorganizowanie 
Kongresu Branży Jachtów, Osprzętu Jachto-
wego i Sportów Wodnych. 

Podczas pierwszych dwóch dni branżowych 
w targowych halach gościć będą przede wszyst-
kim profesjonaliści związani z przemysłem 
jachtowym i sportami wodnymi. Na stronie tar-
gów www.boatshow.pl można się błyskawicz-
nie zarejestrować i natychmiast odebrać mailem 
darmową wejściówkę. Z kolei sobotę i niedzielę 
zarezerwowano dla wszystkich pozostałych że-
glarzy i motorowodniaków. W Nadarzynie pre-
zentowane będą jachty, łodzie, skutery, ponto-
ny, kajaki, akcesoria, osprzęt pokładowy, silniki 

spalinowe i elektryczne, ubezpieczenia, czarte-
ry, sprzęt ratowniczy, nawigacyjny oraz odzież 
żeglarska. Katalog wystawców dostępny jest na 
stronie internetowej.

Centrum Ptak Warsaw Expo, największe 
w Polsce, ma łączną powierzchnię 143 000 m 
kw. Zlokalizowane jest u zbiegu dróg krajo-
wych S7 i S8 oraz autostrady A2 – zaledwie 
20 km od Lotniska im. Fryderyka Chopina 
i 16 km od dworca PKP Warszawa Zachodnia. 
Więcej o targach na www.boatshow.pl.	 

Siódma edycja targów w Nadarzynie
Jachty motorowe prezentują w Nadarzynie importerzy i krajowi producenci.

http://www.boatshow.pl
http://www.boatshow.pl
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R ekordowa edycja targów Polbo-
at Yachting Festival, największej 
polskiej wystawy łodzi na wodzie, 

zgromadziła w Marinie Yacht Park 80 firm 
oraz 105 jednostek, w tym aż 18 debiutują-
cych na rynku. Imprezę organizowaną przez 
Polską Izbę Przemysłu Jachtowego i Sportów 
Wodnych – Polskie Jachty odwiedziło około 
23 tys. osób. Partnerem strategicznym  tar-
gów jest Marina Yacht Park należąca do Gru-

py PHN. W tym roku ponownie gościliśmy 
zagranicznych dziennikarzy z czołowych 
mediów, co potwierdza, że impreza ma już 
ugruntowaną pozycję na mapie jachtowych 
wystaw organizowanych na wodzie. W tar-
gach udział wzięły czołowe polskie stocznie, 
między innymi Sunreef Yachts, Galeon, Par-
ker Poland, Delphia, Balt Yacht, Cobrey, Nor-
thman, Stillo Yachts, Techno Marine, Pegasus 
Boats  czy  Sportis. Były też reprezentacje 

młodych interesujących firm: Canna Boats, 
Golden Slide, Green Dream Boats, Lamdo 
Yachts, O’Boats, TJ Boats czy Vulcan Yachts. 
W Gdyni oglądaliśmy też produkty zagra-
nicznych marek:  Alfastreet Marine, Bavaria 
Yachts, Cranchi, Finnmaster, Frauscher, Han-
se Yachts, Jeanneau, Karnic, Lagoon, Nim-
bus, Rand, Saxdor i Windy.

Pierwszego dnia wystawy wręczono na-
grody Gdynia Polboat Awards. W kategorii 
jachtów żaglowych zwyciężył model Hanse 
460. W kategorii łodzi motorowych do 10 
metrów długości triumfował jacht Parker 
Sorrento  100. Z kolei wśród łodzi motoro-
wych mających kadłuby dłuższe niż 10 me-
trów wygrał Northman 1050 Trawler.	 

Rekordowa edycja Polboat Yachting 
Festival w Marinie Yacht Park

Polskie Cannes, czyli keja luksusowych jachtów rodzimej produkcji. Złota łódź marki Galeon…

…i elegancka dostojna Delphia 11.

http://www.sealight.pl
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T argi Jachtów, Łodzi i Sportów Wod-
nych Yacht Salon będą się odbywać 
na Międzynarodowych Targach Po-

znańskich od 26 do 29 października. Gwiazdą 
imprezy będzie Mateusz Kusznierewicz, któ-
ry w niedzielę 29 października (godz. 12.00) 
wystąpi z tematem „Wspaniały świat jachtin-
gu”. Na godz. 14.00 zaplanowano rozmowy 
z publicznością w luźniejszej formule na te-
mat „Jak zostać mistrzem świata?”.

Jedną z atrakcji targów będzie także stre-
fa z basenem. Zwiedzający będą próbować 
swych sił na deskach SUP oraz w skimboar-
dingu. Zaplanowano warsztaty, liczne kon-
kursy oraz zawody (udział jest bezpłatny). 
Miłośnicy nurkowania spotkają się w stre-
fie Dive Camp przygotowanej przez firmy 
oferujące sprzęt nurkowy. Nie zabraknie też 
spotkań na scenie głównej, gdzie prelegenci 
będą opowiadać o żeglarstwie i innych spor-
tach wodnych. W tym samym czasie na Mię-
dzynarodowych Targach Poznańskich będą 
się odbywać trzy inne imprezy: największe 
w Polsce targi kamperów i przyczep Cara-
vans Salon, targi turystyczne Tour Salon 
oraz festiwal podróżniczy Śladami Marzeń. 
Na wszystkie wydarzenia obowiązuje jeden 
bilet. 

Więcej informacji oraz link do zakupu bi-
letów na stronie www.yachtsalon.pl.	 

Yacht Salon. Zapraszamy  
na targi jachtowe w Poznaniu

Targi jachtowe w ścisłym centrum miasta.Mateusz Kusznierewicz. 	 Fot. Studio Borlenghi

http://www.yachtsalon.pl
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O to nasz plan na jesień i wiosnę 
przyszłego roku: dom na wodzie 
w Sztynorcie na kilka dni lub na 

cały tydzień. Zabieramy dzieciaki i deski 
SUP. Na miejscu wynajmujemy kajaki i małą 
żaglówkę. Zapraszamy też znajomych z Gi-
życka, którzy odwiedzą nas swoją motorów-
ką, zacumują przy naszym tarasie i spędzą 
z nami dzień lub dwa. Zanurzymy się w ci-
szy i będziemy patrzeć, jak wiatr delikatnie 
marszczy taflę jeziora. W ciepłe dni zej-
dziemy po drabince do wody. Przydadzą się 
wędki, rowery, dobre buty na leśne spacery, 
klapki do sauny zacumowanej blisko brzegu 
oraz gry planszowe na wieczór. Nikomu nie 
mówcie – w Sztynorcie mają tylko 10 takich 
pływających kryjówek...

Domy „W zgodzie z naturą”, zbudowa-
ne na betonowych pływakach, zacumowały 
przy zachodniej kei Portu Nowy Sztynort, 
w najbardziej ustronnym i spokojnym zakąt-
ku przystani (pirs numer 13). Mają 35 metrów 
kwadratowych powierzchni oraz taras z me-
blami ogrodowymi. Każdy dom może ugo-
ścić nawet sześć osób – przygotowano dwie 

Domy na wodzie w Sztynorcie.  
Pomysł na wyprawę „Mazury inaczej”

Domy na wodzie postawiono w Sztynorcie przy zachodniej kei, w najbardziej ustronnym i spokojnym zakątku portu. 	 Fot. Marcin Milinkiewicz

Z salonu prosto na taras, a z tarasu wprost do łódki. 	 Fot. Marcin Milinkiewicz
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sztynort mazury

dwuosobowe sypialnie oraz salon z rozkła-
daną dwuosobową kanapą. Mamy też aneks 
kuchenny oraz łazienkę z prysznicem. Domy 
są na stałe podłączone do instalacji wodnej, 
elektrycznej oraz do sztynorckiego węzła ka-
nalizacyjnego. Ciepło zapewnia elektryczne 
ogrzewanie podłogowe. Wkrótce wszystkie 
domy zostaną dodatkowo wyposażone w da-
chowe panele fotowoltaiczne. Na gości cze-
kają prawie przez cały rok – późną jesienią 
zamykają swe podwoje dopiero z nadejściem 
mrozów.

Jak zarezerwować dom w Sztynorcie? Na 
stronie internetowej www.sztynort.pl rozwi-
jamy zakładkę Noclegi i wchodzimy w od-
nośnik Domy na wodzie „W zgodzie z natu-
rą”. Można też wysłać mail z zapytaniem na 

adres: domynawodzie@sztynort.pl. Cena za 
wynajem domu (1000 zł za dobę) obejmuje 
dostęp do własnej kei przy tarasie oraz par-
king. Dodatkowo zapłacimy za wstęp do sau-
ny (60 zł od osoby za dwie godziny).	 

Taras może być keją dla motorówki lub małego jachtu. Dla większych jednostek przygotowano stanowiska przy odnogach cumowniczych. 	 Fot. Marcin Milinkiewicz

Mazury zaglądają do salonu przez duże okno tarasowe.

Aneks kuchenny… …i rozkładana sofa w salonie.
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http://www.sztynort.pl
mailto:domynawodzie@sztynort.pl
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B ałtyckie Regaty Samotnych Żegla-
rzy o Puchar „Poloneza” po raz ko-
lejny zorganizował Klub Żeglarzy 

Samotników. Sierpniowy wyścig miał rangę 
Morskich Żeglarskich Mistrzostw Polski 
Załóg Jednoosobowych. Zgłosiło się 29 ster-
ników. Sławomir Turniak, komandor Klubu 
Żeglarzy Samotników, zaprezentował gene-
zę i historię regat. Zbigniew Jagniątkowski, 
przedstawiciel zarządu PZŻ, odczytał list pre-
zesa Tomasza Chamery skierowany do orga-
nizatorów i uczestników. Roman Gryglewski, 
sędzia regat, zaznajomił uczestników z in-
strukcją żeglugi oraz zasadami bezpieczeń-
stwa i komunikacji. Arkadiusz Konkolewski, 
kierownik stacji SAR Świnoujście, przy-
pomniał o procedurach wzywania pomocy 
i problemach występujących w takich sytu-
acjach. Z kolei Andrzej Piechowski, starszy 
oficer Portu Świnoujście do spraw nawigacji 

i ratownictwa, omówił zagadnienia związane 
z żeglugą w obszarach administracji portu. 

Sygnał do startu podano z pokładu jach-
tu „Sergant Garcia”. Uczestnicy obrali kurs 
w kierunku Bornholmu. Wyścig rozgrywano 
w korzystnych warunkach. Ostry bejdewind 
od początku miał duży wpływ na decyzje 
sterników – część postanowiła minąć Born-
holm od zachodniej strony, inni od wschod-
niej. Pozycje jachtów w trakcie okrążania 
Christiansø pokazały, że lepszą decyzję pod-
jęli ci pierwsi (na trasie mieli mniejsze zafa-
lowanie). Po uwzględnieniu współczynników 
korekcyjnych ORC zwycięzcą w obu kate-
goriach został Łukasz Trzciński na jachcie 
„Goodspeed” – zdobył Puchar „Poloneza” 
oraz tytuł Mistrza Polski Załóg Jednoosobo-
wych. Drugie miejsce w regatach „Poloneza” 
zajął Artur Burdziej („Harry”), a trzecie – Kai 
Nitschmann („Layla”). Z kolei w morskich 

mistrzostwach samotników drugi był Tomasz 
Odzioba („Black Caravela”), a trzeci – Kuba 
Marjański („Moana X”). Pełne wyniki znaj-
dziecie na stronie www.regatypoloneza.org. 

– Puchar „Poloneza” to regaty dobrze zorga-
nizowane, ze świetną atmosferą na brzegu, za-
równo przed wyścigiem, jak i po zakończeniu 
rywalizacji – ocenił uczestnik Paweł Wilkow-
ski. – To zawody robione przez żeglarzy i dla 
żeglarzy. Wyścig właścicieli łódek, którzy sza-
nują morze i którzy wiedzą ile czasu i pienię-
dzy pochłania ich hobby. Puchar „Poloneza” 
stawiam obok takich imprez, jak AZAB, czy 
Round Britain and Ireland Yacht Race (wy-
ścig organizowany przez Royal Western Yacht 
Club)” – napisał po regatach Kuba Szymański.

Zapraszamy na uroczyste zakończenie regat: 
Morskie Centrum Nauki w Szczecinie, ul. Nad 
Duńczycą 1, sobota 18 listopada, godz. 17.00.

Piotr Stelmarczyk  

Puchar „Poloneza”. Łukasz Trzciński 
na „Goodspeed” podwójnym zwycięzcą

Łukasz Trzciński na „Goodspeed”. 		  Fot. Marek Wilczek
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Wodne i powietrzne
agregaty grzewcze Webasto 
Wilgoć i chłód? Uruchom Webasto!

webasto-comfort.com
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 � Doskonałe dla łodzi żaglowych i motorowych
 � Niewielka, lekka i smukła konstrukcja
 � Osuszanie powietrza w kabinach
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szkolenia morze

J uż ponad 30 polskich szkół żeglarskich 
oferuje swym kursantom patenty mię-
dzynarodowego stowarzyszenia ISSA 

(International  Sailing  Schools Association)​. 
Dokumenty uznawane są przez firmy czarte-
rowe operujące na wielu popularnych akwe-
nach, między innymi w Gracji, Hiszpanii, czy 
we Włoszech. Organizacja dba o standary-
zację procesów szkoleniowych i uwzględnia 
nowe trendy pojawiające się we współcze-
snym jachtingu. Poza tym wspiera szkoły 
zrzeszone w stowarzyszeniu, stale poszerza 
ofertę, publikuje nowatorskie wydawnictwa 
i rozwija struktury w wielu państwach świa-
ta. W Polsce stowarzyszenie jako pierwsze 
wprowadziło zasadę umieszczania nazwiska 
instruktora i nazwy szkoły na certyfikacie 
żeglarskim – w ten sposób podkreślana jest 
odpowiedzialność zarówno instruktora, jak 
i certyfikowanego ośrodka szkoleniowego.

Patenty ISSA istnieją od 1969 roku. Ponad 
115 ośrodków szkoleniowych zrzeszonych 
w organizacji wydaje co rok około 20 tys. pa-
tentów. W Polsce – od 5 tys. do nawet 6 tys. 
patentów. Obecnie stowarzyszenie oferuje 
pięć certyfikatów żeglarskich (od Yacht Crew 
do Master of Yacht), pięć motorowodnych (od 
Power Yacht Crew do Power Master of Yacht), 
mamy także pięć patentów dziecięcych i mło-
dzieżowych. W polskich szkołach zdecydo-
wanie największą popularnością cieszy się 
motorowodny patent potwierdzający umiejęt-
ności skippera do prowadzenia łodzi po wo-
dach śródlądowych: Inland Power Yacht Skip-
per (około 75 proc. wszystkich wydawanych 
w Polsce patentów ISSA). Na drugim miejscu 
jest żeglarski patent potwierdzający umie-
jętności do prowadzenia jachtów żaglowych 
w żegludze przybrzeżnej: Inshore Skipper.

Materiały edukacyjne tworzone przez ISSA 
są proste, uniwersalne, ujednolicone i zrozu-
miałe dla kursantów w każdym zakątku świa-
ta. Zawierają czytelne autorskie grafiki z opi-
sami oraz rysunki i schematy, które ułatwiają 
przyswajanie wiedzy i powtarzanie wiado-
mości, stanowią też doskonałą pomoc dydak-
tyczną dla instruktorów. W zbiorze jest już 
kilkanaście pozycji opublikowanych w wer-
sjach elektronicznych lub drukowanych. Po-
wstają w języku angielskim i są tłumaczone 
na języki narodowe.

Analizując działalność stowarzyszenia 
ISSA, warto zwrócić uwagę na niezwykłą 
aktywność organizacji na dynamicznie się 
rozwijającym rynku azjatyckim. Na przykład 
departament sportu miasta Qingdao (osiem 
milionów mieszkańców) podpisał z ISSA 
umowę na organizację obozów młodzieżo-

wych. Stowarzyszenie ma silną pozycję tak-
że na Bliskim Wchodzie, gdzie działają duże 
ośrodki szkolące ponad 500 kursantów rocz-
nie. W ostatnim czasie przedstawiciele ISSA 
brali udział w targach w Shanghai’u (jedna 
z największych wystaw żeglarskich w Chi-
nach), w Haikou oraz w miejscowości Sa-
nya, która zasłynęła z budowy żeglarskiego 
centrum w samym środku miasta. Tomasz 

Lipski, prezydent ISSA, zwraca uwagę na nie-
zwykły rozwój żeglarstwa i przemysłu jachto-
wego w Chinach, w których ostatnio powstało 
wiele portów jachtowych z doskonałą infra-
strukturą, a władze nie szczędzą środków na 
promocję jachtingu oraz sprzęt. 

Spis polskich szkół zrzeszonych w ISSA 
znajdziecie na stronach www.issa.global oraz 
www.issa.com.pl.	 

Wiedza i patenty. Stowarzyszenie ISSA 
prężnie działa już na wszystkich kontynentach

ISSA dba o standaryzację procesów szkoleniowych i uwzględnia nowe trendy w jachtingu. 	 Fot. Dariusz Traugott

Ponad 115 ośrodków szkoleniowych zrzeszonych w organizacji wydaje co rok około 20 tys. patentów.
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morze czartery

C o robić, gdy podczas odbierania lub 
zdawania jachtu coś idzie nie tak 
lub kiedy odnajdujemy na naszej 

jednostce jakieś uszkodzenia? Na pytania od-
powiada Matylda Sobolewska z agencji Punt, 
administrator facebookowej grupy „Chorwa-
cja dla żeglarzy”.

Po pierwsze, nie dajmy się zbyć. Żądajmy wy-
miany, naprawy, uzupełnienia lub dodatkowego 
sprzątnięcia. Wszelkie uszkodzenia warto do-
kumentować na zdjęciach, a uwagi wpisywać 
do protokołu check-in. Przejęcie jachtu powin-
niśmy robić dokładnie. Nie żałujcie na to czasu 
i energii, nawet jeśli temperatura przekracza 35 

stopni Celsjusza, a załoga marzy tylko o wypły-
nięciu. Pytajcie i rozwiewajcie wszelkie wątpli-
wości. Pamiętajcie, że marinero przekazujący 
jacht może być doświadczonym specjalistą zna-
jącym każdą śrubkę w jachcie albo studentem, 
który właśnie trafił do swej pierwszej pracy 
sezonowej. Warto pamiętać, że jeśli w później-
szym czasie będziemy chcieli dochodzić swoich 
praw (na przykład składając reklamację), musi-
my mieć dowody na to, że nie wszystko działało 
poprawnie (stąd właśnie zapiski w protokole 
oraz zdjęcia).

Czy w ostatnich sezonach pojawiły się 
jakieś nowe procedury, czy też zwyczaje, 
które mogą zaskoczyć załogę? Na przy-
kład sprawdzanie dna, czy też kontrola 
śruby i przekładni.

Trzeba pamiętać, że każda firma czartero-
wa ma swoje procedury. W jednej marineo 
drobiazgowo sprawdzi z nami całą listę wy-
posażenia, pokazując wszystkie elementy. 
W innej firmie dostaniemy listę, którą będzie-
my musieli samodzielnie wypełnić. Procedu-
ra sprawdzania dna, śruby i kila przez nurka 
obowiązuje we wszystkich firmach czartero-
wych i najczęściej odbywa się w piątek wie-
czór lub w sobotę rano. Jeśli nurek wyciągnie 
wkręcony w śrubę mooring lub żyłkę, trud-
no ustrzec się przed zarzutem, że to z naszej 
winy. Można próbować zabezpieczyć się, ro-

Notatki i zdjęcia, czyli jak się ustrzec przed 
kłopotami podczas rejsu czarterowego

Zachód słońca nad Adriatykiem. Chorwacja wciąż jest najpopularniejszym kierunkiem na czarterowe rejsy.

Marina Mandalina w Szybeniku ma doskonałą lokalizację i świetne rejony do żeglugi w najbliższej okolicy, także po wodach osłoniętych. Z
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biąc zdjęcia w dniu wypłynięcia, na przykład 
kamerą GoPro na wysięgniku.

Jak się uchronić przed sytuacjami, w któ-
rych możemy podejrzewać, że przedstawi-
ciel armatora nie gra z nami fair. Czy ubez-
pieczenie kaucji chroni zawsze i w każdej 
sytuacji?

Wykupienie ubezpieczenia kaucji to bar-
dzo dobry pomysł i zachęcamy do takiego 
ruchu. Ubezpieczenie chroni nas w wielu sy-
tuacjach, ale należy pamiętać, że nie pokryje 
szkód wyrządzonych umyślnie lub w wyniku 
rażącego zaniedbania. Nie pokrywa również 
szkód związanych z zapchaniem toalet, nie-
terminowym oddaniem jachtu lub oddaniem 
go w innym porcie, a także szkód powstałych, 
gdy skipper był pod wpływem alkoholu lub 
środków odurzających.

W jakich sytuacjach powinniśmy się skon-
taktować z armatorem? 

Do najczęstszych sytuacji należą:
 �Opóźnienia w drodze. Jeśli spóźnia się nam 

samolot albo utknęliśmy w korku i wiemy, 
że nie uda się dotrzeć na jacht przed zmro-
kiem (lub w godzinach pracy biura), nale-
ży zadzwonić i uprzedzić armatora (każdy 
czarterujący otrzymuje numer telefonu do 
bazy). Dzięki temu uzyskamy informację, 
gdzie jacht się znajduje, jak się do niego do-
stać oraz o której następnego dnia odbędzie 
się check-in. 

 �Zbyt mocno wieje i mamy problem z po-
wrotem na czas do bazy. W takiej sytuacji 
również należy uprzedzić armatora, by miał 
czas przygotować awaryjny scenariusz.

 �Coś niepokojącego dzieje się z jachtem 
podczas rejsu. Następuje awaria jakiegoś 
systemu lub dochodzi do powstania szkody 
(nieważne z czyjej winy). Warto zadzwonić, 
najlepiej bezpośrednio do obsługi technicz-

nej armatora (numer dostajemy podczas 
procedury check-in). 
Kiedy należy korzystać z telefonu alar-

mowego polskiego pośrednika?
Jeśli jacht nie jest przygotowany do czar-

teru, a rozmowy z armatorem nie przynoszą 
efektu. Gdy czarterujący otrzymuje jacht 
niezgodny z umową (gorszy). Kiedy mamy 
problem, a kontakt z armatorem jest utrudnio-
ny. A także jeśli tracimy kaucję i czujemy się 
oszukani. W takich sytuacjach warto do nas 
zadzwonić na telefon alarmowy (działa o każ-
dej porze dnia i nocy). 

Czy po rejsie i powrocie do kraju czarte-
rujący może złożyć reklamację?

Oczywiście, czarterujący ma prawo do zło-
żenia reklamacji po czarterze. Każdą rekla-
mację traktujemy indywidualnie i dokładamy 
wszelkich starań, by armator rozpatrzył ją jak 
najszybciej.	 

Marinero przekazujący jacht może być specjalistą albo studentem, który właśnie trafił do swej pierwszej pracy.Sprawdzajcie żagle przed każdym rejsem.

2024

atrakcyjne oferty FIRST MINUTE
zweryfikowane opinie o armatorach i jachtach

NOWA WYSZUKIWARKA:

rzeczywista dostępność
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M iasto Rønne to pierwszy przysta-
nek dla jachtów zmierzających 
na wyspę ze Świnoujścia lub 

z niemieckiej Rugii (ze Świnoujścia mamy 72 
mile, a z Sassnitz – 52). Popularna przystań 
Nørrekås, leżąca na północ od portu promo-
wego, to właściwie jedyna marina na Bornhol-
mie z prawdziwego zdarzenia – z odnogami 
cumowniczymi, dodatkowymi stanowiska-
mi między dalbami, z prądem i wodą na kei, 
Wi-Fi, sanitariatami dostępnymi przez całą 
dobę, stacją paliw i prysznicami w cenie por-
towania. Za jacht o długości 11 metrów i dwie 
osoby płaciliśmy w sierpniu 307 koron duń-
skich, czyli 184 zł (ceny podawane na stronie 
internetowej www.havneguide.dk są nieaktu-
alne). Samoobsługowa stacja paliw oferowała 
Diesla w cenie 16 koron za litr (9,59 zł).

W marinie cumujemy na stanowiskach 
oznaczonych zielonymi tabliczkami. Nawet 
poza sezonem nie ma ich zbyt wiele. Jach-
ty średniej wielkości oraz większe zajmują 
miejsca z obu stron pierwszej kei od północy 
(najbliżej wejścia). Przy drugim pomoście 
jest płyciej, a odnogi cumownicze są krótsze. 
Można też stanąć longside przy kei obok sta-
cji paliw. Załogi mniejszych jachtów znajdują 
czasem wolne miejsca w dwóch klubowych 
basenach wewnętrznych. Jest też stary pomost 
w zachodniej części portu, najbliżej głównego 
falochronu osłaniającego przystań od morza. 
Niestety, ustawione tu dalby nadgryzł ząb cza-
su, a szerokości między nimi są raczej niewiel-
kie (współczesne jachty mogą się nie wcisnąć). 
Poza tym koniec pomostu, gdzie mogłyby 
stanąć większe jednostki, tańczy na wodzie 

i naprawdę nie budzi zaufania. Ten fragment 
przystani dowodzi, że w Marinie Nørrekås 
przydałaby się wreszcie jakaś inwestycja.

Warto zwrócić uwagę na dość nietypowe 
wejście do portu. Podpływamy z kierunku 
zachodniego. Prawą burtą mijamy kamienną 
ostrogę zakończoną zielonym światłem i lam-
pą oświetlającą ostatnie głazy falochronu. Póź-
niej trzeba zrobić mały slalom między dwoma 
niskimi kamienistymi ostrogami. Ich końce są 
otoczone kilkoma palami – zielonymi z prawej 
strony i pomarańczowymi z lewej.

Postój w marinie niestety nie należy do naj-
bardziej komfortowych. Nawet wtedy, gdy nie 
ma silniejszych podmuchów wiatru. Szybkie 
promy kursujące z Rønne w kierunku północ-
nym wytwarzają spore fale, które zmierzają 
do brzegów sąsiadujących z portem. Wpycha-
ją one wodę do mariny, wytwarzając pływy, 
które targają na lewo i prawo odnogami cu-
mowniczymi i jachtami. To zjawisko wystę-
puje klika razy na dobę. Stanowiska wschod-
nie są nieco mniej narażone na ruch wody niż 
stanowiska zachodnie. Za pierwszym razem, 
gdy wasza łódka zacznie tańczyć na wszyst-
kie strony, warto poprawić cumy i odpowied-
nio ustawić odbijacze.

Sanitariaty w marinie oczywiście czyste, 
ale jednak mają już swoje lata. Opłaty portowe 
uiszczamy kartą płatniczą w automacie przy 
sanitariatach, do obsługi maszyny możemy 
wybrać język polski. W pobliskim centrum 
Rønne znajdziecie markety, wypożyczalnię 
rowerów, informację turystyczną z licznymi 
materiałami (także w języku polskim), sklep 
żeglarski, zabytkowy kościół św. Mikołaja 
z XIV wieku, latarnię morską z 1880 roku, 
restauracje oraz uliczki z charakterystyczną 
zabudową.

Rønne jest dobrą bazą wypadową dla ro-
werzystów, można na przykład zaplanować 
wycieczkę na północ szlakiem biegnącym 
wzdłuż wybrzeża w kierunku miejscowości 
Hasle. Warto też skorzystać z autobusów, któ-
re z pobliskiej stacji Rønne Havn wyruszają do 
każdego zakątka wyspy, na przykład do Nexø, 
Gudhejm, Alinge i Hammerhavn. Rozkład 
jazdy autobusów najlepiej sprawdzać na stro-
nie www.rejseplanen.dk. Bilety można kupo-
wać na stronie przewoźnika www.bat.dk. Pła-
cimy kartą kredytową i od razu otrzymujemy 
bilet na maila. Później, wchodząc do autobusu, 
wystarczy go pokazać kierowcy na telefonie.

Dotąd odwiedzaliśmy Marinę Nørrekås 
w czerwcu oraz właśnie pod koniec sierpnia. 
Jeśli zawijacie czasem do Rønne w lipcu, daj-
cie znać, jak jest z dostępnością miejsc posto-
jowych w szczycie sezonu.	 

Marina Nørrekås w Rønne. Najnowszy 
raport ze stolicy Bornholmu

Bosmanat i pomieszczenia sanitarne w Marinie Nørrekås. 

Stary podniszczony pomost zachodni z dalbami cumowniczymi. Z
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R uiny zamku Hammershus, jeziora 
Opalsø i Hammersø, plaża Dueod-
de, okrągłe kościoły, wędzarnie... 

wymieniając najciekawsze atrakcje Bornhol-
mu i planując rejs na wyspę, nie można za-
pomnieć o Świętych Skałach, które zdaniem 
wielu są największą atrakcją przyrodniczą 
w całej Danii. To niezwykłe wybrzeże, z licz-
nymi wąwozami i szczelinami w skałach, 
leży na północno-wschodnim krańcu wyspy, 
w połowie drogi między Gudhejm a Tejn. 
Wizyta w tym miejscu to świetny pomysł na 
kilkugodzinną lub nawet całodniową pieszą 
wycieczkę. Na miejsce można się dostać sa-
mochodem (w pobliżu skał są dwa parkingi) 
lub autobusem z dowolnego miejsca na wy-
spie. Trzeba wysiąść na przystanku Hellig-
dommen-Kunstmuseet przy Muzeum Sztuki 
Bornholmu – to najlepsze miejsce na rozpo-
częcie wędrówki.

Z parkingu przy muzeum trzeba przejść w kie-
runku wybrzeża. Ścieżką wijącą się wzdłuż kli-
fów można iść najpierw w kierunku Gudhejm 
(na południowy wschód), odwiedzając po drodze 
kolejne wąwozy. Później wracamy do punktu 
startu i rozpoczynamy spacer w kierunku Tejn 
(na północny zachód). Skaliste wybrzeże w kil-
ku miejscach ma 22 metry wysokości. Najcie-
kawsze fragmenty to Sorte Gryde i Tørre Ovn. 
Znajdziecie tam strome drewniane schody pro-
wadzące w dół do kamienistych plaż. Pionowe 
ściany skalne. Ostańce, które wyglądają jak ry-
cerze strzegący skalnego miasta. Są też szczeliny 
w skałach, do których można wejść na kilka me-
trów. W innym miejscu traficie na długie drew-
niane kładki łączące sąsiednie skały. Do jednej 
ze szczelin prowadzi stalowa drabina – można 
się poczuć, jak na Orlej Perci.

Do Heligdomsklipper można się dostać tak-
że od strony morza. Oczywiście nie jachtem 

– to byłoby zbyt niebezpieczne. Z portu Gu-
dhejm kursuje tu niewielki stateczek „Thor” 
zabierający na pokład od kilku do kilkunastu 
osób. Płynie wzdłuż wybrzeża, a później wy-
sadza pasażerów na niewielkiej półce skalnej 
u stóp klifu. Pasażerowie wysiadają i roz-
poczynają w tym miejscu pieszą wędrówkę. 
W maju stateczek kursuje dwa razy na dobę 
w godzinach przedpołudniowych i dwa razy 
wczesnym popołudniem w razie rezerwacji. 
W końcówce maja oraz w czerwcu – czte-
ry razy na dobę. W lipcu oraz na początku 
sierpnia kursów jest nawet dwa razy więcej. 
Od połowy sierpnia do połowy październi-
ka – znów cztery razy na dobę. Bilet w obie 
strony kosztuje 140 koron duńskich (87 zł), 
a w jedną stronę 110 koron (68 zł). Miejsca 
można rezerwować na stronie www.ms-thor.
dk/booking. Płatność kartą kredytową lub 
gotówką u załogi.	 

Święte Skały, czyli Heligdomsklipper. 
Największa atrakcja przyrodnicza Bornholmu

Kładki zbudowane na skałach. Przystań statku spacerowego „Thor” wykuta w skale. Schody i widokowe tarasy.

Oznaczenie szlaków spacerowych na Bornholmie. Drogowskazy w pobliżu Muzeum Sztuki Bornholmu.Z
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N a południowym wschodzie Rugii, 
w cieniu wyspy Vilm, znajdziecie 
Marinę Lauterbach, ciekawą przy-

stań dla gości i rezydentów. To pierwszy od 
wschodu port sieci im-jaich skupiającej kilka 
przystani z północnych Niemiec. Senne mia-
steczko nie zapewnia wielu atrakcji, ale za 
to marina oferuje pełen serwis latem i zimą. 
Żeglując wokół Rugii lub przemierzając Zato-
kę Greifswaldzką, można się tam zatrzymać 
na chwilę błogiego lenistwa. Podczas silniej-

szych wiatrów trzeba zachować ostrożność, 
bo od zatoki marinę osłania jedynie niska ka-
mienna ostroga.

Port ma 400 miejsc cumowniczych mię-
dzy solidnymi dalbami (zajmujemy miejsca 
oznaczone zieloną tabliczką). W północnej 
części znajdują się apartamenty – pływające 
oraz zbudowane na palach. Woda przybie-
ra w słońcu turkusowy kolor, więc możemy 
się tu poczuć jak w Tajlandii. Głębokość 
w basenie portowym: 3,5 metra. Przy głów-

nej kei: żuraw i bramownica. Jest też zestaw 
do transportu jachtów na lądzie oraz system 
jednakowych łoży do łodzi różnej wielkości. 
W pierwszym budynku działa kiosk, w któ-
rym płacimy za portowanie i otrzymujemy 
kartę magnetyczną (otwiera drzwi do sanita-
riatów). Budynek sanitarny jest wyjątkowy, 
bo mieści świetnie wyposażoną pralnię oraz 
łazienki rodzinne (w jednym pomieszczeniu 
mamy prysznic, dwie umywalki oraz WC).

W sąsiednim porcie miejskim można przy-
siąść w restauracji lub wpaść na kuter, na którym 
serwują świeżo wędzone ryby. Około 700 me-
trów od przystani jest dobrze zaopatrzony market 
z piekarnią. Między mariną a portem miejskim 
odnajdziecie ukryty wśród zieleni ostatni przy-
stanek kolei turystycznej (Lauterbach Mole), 
która żółwim tempem włóczy się po okolicy. 
Do popularnej miejscowości letniskowej Binz, 
oddalonej o 14 km, ciuchcia jedzie okrężnym 
szlakiem ponad półtorej godziny, więc chyba le-
piej wybrać rower. Wybierając jeden z pociągów 
regionalnych, można z Lauterbach dojechać do 
Berlina lub Hamburga (z przesiadką).	 

Marina Lauterbach. Pierwsza duża 
przystań na południowym wschodzie Rugii

Marina Lauterbach leży w cieniu wyspy Vilm. Wyspę możemy opłynąć od południa lub od północy. 	 Fot. Florian Melzer

W marinie zbudowano osiedle domów wakacyjnych. 

Idealne połączenie: dom na palach i łódka.

Solidne dalby ułatwiają bezpieczne cumowanie.

Ro

k założenia

1990

+48 89 762 66 91 11-200 Bartoszyce, Sędławki 9 www.karos.com.pl

projektowanie produkcja budowa

Zapraszamy 
na nasze stoisko na targach

Nadarzyn 19-22.10.2023 

http://www.karos.com.pl
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S tepnica ma zaledwie dwa tysiące 
mieszkańców i aż trzy porty poło-
żone na wschodnim brzegu Roztoki 

Odrzańskiej: Przystań im. Kapitana Roberta 
Hilgendorfa zbudowaną obok plaży, plenero-
wej estrady i cenionej tawerny „Panorama”, 
sąsiedni port przeładunkowy oraz klubową 
przystań leżącą nieopodal w Kanale Młyń-
skim. Stepnica jest alternatywną miejscówką 
dla Trzebieży i drugim po Lubczynie (jezio-
ro Dąbie) celem weekendowych rejsów załóg 
wyruszających ze Szczecina. Oprócz infra-
struktury żeglarskiej, miasto ma zabytkowy 
kościół z osiemnastego wieku, kąpielisko oraz 
atrakcyjną turystycznie okolicę.

Kameralna marina oferuje kilkadziesiąt 
miejsc postojowych. Betonowy falochron za-
chodni osłania zewnętrzny pomost pływający 
(postój burtą do nabrzeża) oraz wewnętrzne 
pomosty z odnogami cumowniczymi wypo-
sażonymi w niewielkie i raczej niezbyt trwałe 
plastikowe knagi. W głębi basenu (część pół-
nocna) gospodarują miejscowi rybacy. Z kolei 
na południu jest Basen Kolejowy przystoso-
wany do przeładunku towarów sypkich oraz 
drewna. Za postój w marinie jachtu o długości 
11 metrów, wraz z czteroosobową załogą, za-
płaciliśmy w czerwcu 90 zł (opłata zawierała 
dostęp do przyłącza prądu: 5 kW). Warto pa-
miętać, że w bosmanacie wszelkie płatności 
można regulować tylko gotówką.

Do mariny prowadzi tor wyznaczony przez 
zielone i czerwone boje. Szlak o długości nie-
spełna dwóch mil łączy miasto z głównym 
torem wodnym Szczecin – Świnoujście. Tuż 
przed główkami wystawiono dwie kardynałki 

ograniczające od północy i południa obrotni-
cę Basenu Kolejowego. Mapy wskazują, że 
pośrodku wejścia do mariny jest niewielkie 
wypłycenie (1,9 metra). Nie jest ono ozna-
czone na wodzie. Można je ominąć lewą lub 
prawą burtą, ale najlepiej prawą, płynąc mię-
dzy wypłyceniam a krańcem betonowego 
falochronu – jest tu zdecydowanie mniej ro-
ślinności, których bujny porost może zakłócać 
wskazania echosondy. Pomiar głębokości, 
jaki wykonaliśmy w czerwcu przy krańcu we-
wnętrznego pomostu, wskazał 2,7 metra, więc 
nawet jednostki o nieco większym zanurzeniu 
mogą w marinie cumować bezpiecznie.

Przystań działająca w niedalekim Kana-
le Młyńskim to uroczy i spokojny zakątek, 
w którym stacjonują głównie rezydenci. 

W kanale o długości 780 metrów i szero-
kości od 12 do 20 metrów może cumować 
ponad 100 jednostek. Głębokość: około 
dwa metry. Przystań, której największą 
część zajmuje Klub Żeglarski LOK Stepni-
ca, otoczona jest lasem chroniącym od wia-
tru. Stanowiska cumownicze zbudowano 
na obu brzegach. W części północnej jest 
obrotnica, na której jachty mogą zawracać.

Stepnickie przystanie pokazują, że bu-
dowa infrastruktury żeglarskiej zmienia 
i pobudza do życia niewielkie miejscowo-
ści. To właśnie porty sprawiają, że Stepnica 
przyciąga dziś nie tylko plażowiczów z naj-
bliższej okolicy, ale także żeglarzy ze Szcze-
cina, Świnoujścia, a nawet ze wschodnich 
Niemiec. 	 

Marina Stepnica. Konkurencja dla Trzebieży 
na wschodnim brzegu Roztoki Odrzańskiej

W marinie cumujemy przy odnogach cumowniczych lub burtą przy zachodnim pirsie.

Ro

k założenia

1990

+48 89 762 66 91 11-200 Bartoszyce, Sędławki 9 www.karos.com.pl

projektowanie produkcja budowa

Zapraszamy 
na nasze stoisko na targach

Nadarzyn 19-22.10.2023 

http://www.karos.com.pl
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M orska elektronika powinna być 
odporna na wodę, sól, słońce 
i wstrząsy. Musi działać nieza-

wodnie nawet na dalekiej północy, gdzie zało-
gi eksplorują trudno dostępne regiony w tem-
peraturach spadających do minus 30 stopni 
Celsjusza. Dlatego urządzenia Raymarine są 
badane w firmowym Centrum Testów Śro-
dowiskowych w Fareham na południu Wiel-
kiej Brytanii. Testy obejmują zmiany mocy 
wejściowej, ekstremalne temperatury, wilgot-
ność, promieniowanie słoneczne, mgłę solną, 

wibracje, kompatybilność elektromagnetycz-
ną (EMC), a także nieostrożne obchodzenie 
się w trakcie transportu.

Urządzenia najpierw umieszczane są w ko-
morach termicznych o szerokim zakresie tem-
peratur, gdzie są moczone oraz wielokrotnie 
uruchamiane. Następnie trafiają do komór 
wilgotnościowych. Test polega na ciągłym 
spryskiwaniu produktów z węża strażackiego 
(ponad 100 litrów wody na minutę przez co 
najmniej 30 minut). Urządzenia muszą nie-
zawodnie działać zarówno w trakcie testu, 

jak i po jego zakończeniu. Później testerzy 
Raymarine pozostawiają je na cały dzień, by 
w ten sposób odtworzyć rzeczywiste użyt-
kowanie, a następnie rozkładają produkty na 
części, by się upewnić, że nigdzie nie wdarła 
się nawet kropla wody. Kolejne próby to te-
sty w komorze mgły solnej, w komorze sy-
mulującej upały oraz w komorze wstrząsów. 
Ciągła wibracja jest wrogiem elektroniki. 
Wstrząsy o różnych częstotliwościach mogą 
powodować poluzowania mocowań, zmę-
czenie przewodów i uszkodzenia połączeń 

Elektronika Raymarine. Sprzęt na każdy 
pokład testowany w nieludzkich warunkach

Urządzenia Raymarine z linii Axiom 2 Pro.

Centrum Testów Środowiskowych Raymarine. Urządzenia muszą być odporne na wodę, sól, słońce i wstrząsy.
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lutowniczych – każde z tych zjawisk może 
wywołać awarię. Następnie urządzenia tra-
fiają na dwie godziny do pomieszczeń z mgłą 
solną. Po takiej solankowej kąpieli są pozo-
stawiane na siedem dni w ciepłej wilgotnej 
atmosferze. Proces ten jest powtarzany czte-
ry razy, więc cały test trwa prawie miesiąc. 
Później przychodzi czas testu IPX7, który 
określa zdolność produktów do przetrwania 
w zanurzeniu na określonej głębokości w da-
nym czasie. W centrum prowadzone są także 
testy podatności na promieniowanie UV, by 
potwierdzić, że wyświetlacze nie są zaciem-
nione i nie ulegają awarii. 

Cykl testów kończą próby EMC. W naszym 
otoczeniu urządzeń elektronicznych jest coraz 
więcej. Wszystkie one oddziałują na siebie, 
emitując i odbierając fale elektromagnetycz-
ne. Jedne urządzenia mogą wpływać na pracę 
innych, wywołując zakłócenia poprzez emisję 
fal EM. Dlatego specjaliści z Raymarine badają 
odporność produktów na zaburzenia emitowa-
ne przez inne elementy wyposażenia, spraw-
dzają też, czy same nie zakłócają pobliskich 
urządzeń. Badania kompatybilności elektro-
magnetycznej weryfikują zgodność elektroniki 
Raymarine z wymaganiami unijnej dyrektywy 
EMC (2014/30/UE). Znak CE na urządzeniach 
oznacza spełnienie norm jakości i bezpieczeń-
stwa sformułowanych w regulacjach UE.

W bogatej ofercie marki Raymarine znajdzie-
cie wielofunkcyjne urządzenia dla żeglarzy re-
kreacyjnych, dla regatowców, dla motorowod-
niaków oraz dla wędkarzy. Od najnowszych 
instrumentów Alpha wyświetlających dane 
nawigacyjne i przeznaczonych na jednostki 
wyczynowe, przez modele Element  S posia-
dające podstawowe funkcje, po uniwersalne 
i wszechstronne urządzenia oferujące pełną 
gamę rozwiązań i możliwość rozbudowy sys-
temu. Szczególnie polecamy modele Axiom+ 

(przekątne ekranu: 7″, 9″ i 12″) obsługiwa-
ne na dotykowym ekranie, modele Axiom 2 
Pro (9″, 12″ i 16″) wyposażone dodatkowo 
w pokrętło i przyciski, a także urządzenia 
z linii Axiom 2 XL przeznaczone na więk-
sze jednostki (z ekranami 16″, 19″, 22″ i 24″). 
Dystrybutorem marki Raymarine jest znana 
w środowisku gdańska firma Eljacht.

Serię wielofunkcyjnych wskaźników 
Axiom 2  Pro stworzono dla najbardziej wy-
magających skipperów i armatorów. Axiom 2 
Pro obejmuje modele Pro S z wbudowanym 
jednokanałowym modułem echosondy oraz 
modele RVM z sonarem RealVision™ MAX 
i sonarem 1kW. Dzięki zastosowaniu super-
szybkich czterordzeniowych procesorów, 
bardzo jasnych ekranów IPS, niezawodnych 

odbiorników GPS oraz systemów operacyj-
nych LightHouse 4, wskaźniki Axiom Pro 
zapewniają płynną i intuicyjną obsługę. 
Urządzenia współpracują z mapami Navio-
nics, C-Map i LightHouse. Możemy roz-
budowywać system nawigacyjny o kolejne 
wskaźniki serii Axiom Pro oraz o dodatko-
we elementy: radar CHIRP, autopilot Evolu-
tion i kamery termowizyjne FLIR. Dzięki 
systemom łączności Wi-Fi i Bluetooth ar-
matorzy mogą podłączać urządzenia do ta-
bletów i smartfonów z najnowszą aplikacją 
Raymarine.

Dodatkowych informacji o produktach Ray-
marine szukajcie na stronie www.eljacht.pl. 
Aktualne katalogi w formacie PDF dostępne 
są w zakładce Produkty.	 

Modele Raymarine Axiom+ są obsługiwane na dotykowych ekranach. 

Armatorzy mogą stosować różne systemy mocowań. 

http://www.eljacht.pl


 

J achty najlepiej czują się w wodzie. 
Dlatego warto korzystać z uroków je-
sieni i żeglować tak długo, jak długo 

pływanie przynosi frajdę. Jednak prędzej czy 
później przychodzi ten dzień, w którym mu-
simy wyciągnąć łódź na ląd. Jak się do tego 
przygotować i jak bezpiecznie przechowywać 
jacht na lądzie?

Roztaklowanie

Na naszej łodzi zawsze opróżniamy wszyst-
kie szafy, bakisty i wszelkie zakamarki ze 
sprzętu, prowiantu oraz rzeczy osobistych. 
Kadłub jest wtedy lżejszy i łatwiej w nim 
przeprowadzić generalne posezonowe po-
rządki oraz wszelkie zaplanowane prace ser-
wisowe. Wszystkie żagle suszymy, starannie 

zwijamy i zawozimy do domu. Wyciągamy 
też materace – po co mają leżeć w jachcie 
w jesienne słoty i zimowe mrozy.

Serwis silnika

Wielu armatorów przeprowadza serwis 
silnika wczesną wiosną, przed nowym sezo-
nem. Nasz mechanik radzi jednak, by robić 
to jesienią, tuż przed wyciągnięciem jachtu 
z wody. Tzw. serwis olejowy obejmuje wy-
mianę filtrów, paska klinowego oraz wirnika 
pompy wody zaburtowej chłodzącej silnik. 
Jeśli w trakcie prac natrafimy na uszkodzenia 
pompy lub nienaturalne zabrudzenia szlamem 
wstępnego filtra paliwa, mamy kilka miesię-
cy na wykonanie napraw, czy nawet oczysz-
czenie zbiornika. Poza tym jesienią zawsze 

łatwiej znaleźć dobrego mechanika, który 
zaproponuje dogodny termin na przeprowa-
dzenie niezbędnych prac. Po wyciągnięciu 
jachtu z wody i ustawieniu na łożu, należy 
jeszcze odwodnić silnik – układy chłodzący 
i wydechowy zalewamy płynem borygo (lub 
podobnym). 

Zbiornik paliwa

Na zimę zalać zbiornik do pełna czy lepiej 
opróżnić? Tu szkoły są dwie. Jedni wolą za-
lać, by w zbiorniku nie było miejsca na skra-
planie się wody w wyniku kondensacji. Na 
styku wody, która osiada na dnie, oraz znaj-
dującego się wyżej paliwa, bakterie i inne 
mikroorganizmy mogą produkować szlam 
zatykający później linie paliwowe oraz fil-
try. Mogą też wytwarzać kwasy prowadzące 
do korozji zbiorników i układu paliwowego. 
Wszystko przez biokomponenty. Co prawda 
nieliczne specjalistyczne stacje reklamują 
Diesela bez biologicznych dodatków, ale tak 
naprawdę nie wiemy, czy owo paliwo rze-
czywiście ich nie ma, czy po prostu ma ich 
miej. Dlatego lepiej założyć, że żadne pali-
wo nie nadaje się do dłuższego przechowy-
wania. Stąd druga szkoła mówi: „Opróżnić 
zbiornik”. Właśnie po to, by nie było w nim 
paliwa z pożywką dla bakterii. Tu jednak 
natrafiamy na dwa problemy. Po pierwsze, 
jak to zrobić? Przecież na dnie zbiornika 
zawsze pozostanie jakaś resztka paliwa. Po 

Jesienne porządki. Jak przygotować 
jacht do zimowania na lądzie

Łoże powinno być dopasowane do długości i szerokości kadłuba oraz do zanurzenia jachtu.Dźwig i zestaw transportowy w Marinie Pogoń.

Travellift w Marinie Przełom – najbezpieczniejszy sposób na lądowy transport w porcie. 	 Fot. Marina Przełom
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Gdy jacht zimuje na wodzie, zabezpieczenie jest szczególnie ważne, a stała kontrola – niezbędna.

drugie, nawet jeśli zbiornik będzie pusty, 
kondensacja zrobi swoje i na dnie pojawi 
się woda, która będzie czekać na pierwsze 
wiosenne tankowanie świeżym paliwem. 
Chyba najlepszym rozwiązaniem byłoby 
opróżnienie zbiornika, a przed nowym sezo-
nem osuszenie go z wody przez wyczystkę. 
Łatwo powiedzieć, ale niestety nie zawsze 
jest to możliwe, choćby dlatego, że kon-
strukcje zbiorników nie ułatwiają zadania. 
Co jeszcze możemy zrobić? Na naszej łodzi 
korzystamy w sezonie z chemicznego dodat-
ku do paliwa Diesel+, który zapobiega roz-
wojowi bakterii i innych mikroorganizmów. 
Na zimę planujemy dodatkowo użyć środka 
Grotamar 82, który likwiduje wszelkiego ro-
dzaju mikroorganizmy w oleju napędowym 
i trwale go zabezpiecza (specjalistycznych 
środków szukajcie w sklepach z farbami 
i chemią jachtową).

Operacja dźwigowa

Aby operacja wyciągania jachtu była bez-
pieczna i przebiegła sprawnie, musimy ko-
rzystać infrastruktury w marinach, ze spraw-
dzonego sprzętu do wyciągania i transportu 
lądowego – systematycznie serwisowanego 
i obsługiwanego przez przeszkolonych fa-
chowców. Należy też zadbać o solidne łoże. 
Powinno być zaprojektowane do danego jach-
tu, wykonane z odpowiednich materiałów, 
starannie zespawane, porządnie zmontowane 
i zabezpieczone przed korozją. Łapy podtrzy-
mujące kadłub należy sprawdzać i ewentual-
nie dokręcać. Jeśli nasza łódź stoi w miejscu 
szczególnie narażonym na silne szkwały, 
warto rozważyć założenie odciągów przy-
mocowanych do elementów zakotwionych 
w podłożu. Jeśli prognoza zapowiada silniej-
sze wiatry, sprawdzajmy plandeki chroniące 
kadłub – te elementy w wielu przypadkach 

mogą działać jak żagiel. Niezwłocznie po 
ustawieniu jachtu na łożu należy też oczyścić 
dno, spłukując kadłub słodką wodą.

Zabezpieczenie instalacji

Przed zimą opróżniamy zbiorniki wody – 
to doskonała okazja, by je przejrzeć, umyć 
i osuszyć. Po wyjęciu jachtu z wody i usta-
wieniu na miejscu zimowania, spuszczamy 
wodę z instalacji – odkręcamy wylewki 
w kambuzie, łazience oraz rufowym prysz-
nicu i wszystkie zawory zostawiamy otwar-
te. Należy też starannie wypompować wodę 
z bojlera oraz odłączyć instalację elektrycz-
ną do podgrzewania wody – chodzi o to, by 
w trakcie zimowania ktoś przez przypadek 
nie włączył grzałki w pustym bojlerze. Dodat-
kowo odwadniamy toaletę wraz z instalacją 
sanitarną oraz zalewamy układ ekologicznym 
glikolem (ochrona przed mrozem). 

Regularna kontrola

W jachcie należy zapewnić odpowiednią 
wentylację. Dodatkowo można ustawić osu-
szacze powietrza. Zwykle też podnosimy 
drewniane podłogi, by wyczyścić i osuszyć 
zęzę. Kiedy w marinie pojawi się prawdziwa 
zima, trzeba usuwać śnieg oraz wodę z pokła-
du i plandek. Należy też kontrolować droż-
ność odpływów kokpitowych (mogą być zaty-
kane przez opadające liście). Spokój zapewni 
nam także monitoring na jachcie, monitoring 
w marinie, oświetlenie terenu oraz czujne oko 
bosmanów pełniących całodobowe dyżury. 
Pamiętajmy, armatorom mogą się przydarzyć 
różne rzeczy także wtedy, gdy ich łodzie nie 
pływają. Zarówno w marinach, halach, jak 
i na prywatnych posesjach. Dlatego ubezpie-
czenie w Pantaenius działa i zapewnia ochro-
nę cały rok, także podczas operacji dźwigo-
wych, transportu lądowego i zimowania.	 

http://www.pantaenius.pl
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technika prace remontowe

J acht „Horacy”, który pod koniec sierp-
nia został wyciągnięty na ląd w Szcze-
cinie, to bodaj najcięższa jednostka, 

jaką dotąd udało się postawić na łożu w Ma-
rinie Pogoń. Łódź mierzy ponad 18 metrów 
i waży około 45 ton. Zadanie wykonała kilku-
osobowa ekipa techniczna firmy Skaut – spe-
cjaliści od obsługi jachtów oraz od elektroniki 
i elektryki pokładowej (oferują usługi i wy-
posażenie dostępne w internetowym sklepie 
Sailstore.pl). „Horacy” ma trzy metry zanu-

rzenia, więc na operację wybrano dzień ze 
stosunkowo wysokim stanem wody. Załoga 
podpłynęła łodzią do zakola, w którym Odra 
Wschodnia łączy się z Dąbską Strugą. Wy-
korzystano dźwig o nośności 220 ton. Dwie 
wielkie ciężarówki dowiozły dodatkowe bala-
sty, którymi dociążono pojazd. Najpierw ścią-
gnięto szeroki bom. Później zdemontowano 

prętowy takielunek wraz z ogromnymi role-
rami. Następnie podniesiono węglowy maszt 
mierzący 27 metrów. Wreszcie dźwig wydo-
był z wody majestatyczny kadłub z wysoką 
wolną burtą, potężną dziobnicą, masywnym 
kilem i dwoma płetwami sterowymi. Zabez-
pieczona jednostka czeka teraz na prace ser-
wisowe oraz malowanie.

Jacht „Horacy” na lądzie. Jak wyciągano 
z wody stalowego potwora

Jacht „Horacy” ważący około 45 ton wynurzył się w wody.

Wyciąganie masztu. Całą operację zaplanowała i zorganizowała ekipa firmy Skaut.

Operację przeprowadzono w Marinie Pogoń.

Potężne rolery z siłownikami hydraulicznymi. Fot
.
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„Horacy” to jacht typu X-60 z 2016 roku 
zaprojektowany przez Juliusza Strawiń-
skiego. Stalowy kadłub, w części dziobo-
wej wykonany ze stali nierdzewnej i wypo-
sażony w szczelne komory bezpieczeństwa, 
powstał w firmie Yacht Metal z Pleszewa. 
Zabudowę wykonano w Szczecinie. Eki-
pa firmy Skaut zbudowała między innymi 
system nawigacyjny i komunikacyjny oraz 
instalację elektryczną z system ładowania, 
z panelami fotowoltaicznymi oraz genera-
torami (spalinowym i wiatrowym). Jacht 
ma dwa silniki, dwie śruby, dziobowy 
ster strumieniowy oraz centralny kokpit 
ze sterówką schowaną w przedniej części. 
Jest przystosowany do dalekich wypraw 
w najtrudniejszych warunkach oraz do że-
glugi z nieliczną załogą (nawet do żeglugi 
samotniczej). Łódź wyposażono między 
innymi w rolery i kabestany obsługiwane 
hydraulicznie.

Portem macierzystym „Horacego” jest 
Funchal na Maderze. Dotąd żeglował przede 
wszystkim po Atlantyku. W maju tego roku 
armator wraz z Marcinem Imianowskim prze-
prowadzili jacht do Szczecina. W najbliższych 

miesiącach na pokładzie będą wprowadzane 
modyfikacje techniczne, zaplanowano także 
doposażenie jednostki. Po wykonaniu wiosną 
prac malarskich, „Horacy” wróci na wodę 
i tym razem obierze kurs na daleką północ.	 

Przygotowania do wyciągnięcia „Horacego” z wody trwały kilka dni.

Hexrol występuje w segmentach o grubości 6 mm. Metr sześcienny materiału w wersji węglowej waży 65 kg.

R yszard Hamrol, ceniony szkutnik 
z Jacht Klubu Wielkopolski, zbudo-
wał deskę do klasy Formula Wind-

surfing Foil z opracowanego przez siebie mate-
riału hexrol – kompozytu o konstrukcji plastra 
miodu. Skrzynię typu deep tuttle oraz szynę 
masztową wykonano w całości z węgla. Deska 
powstała w specjalnie przygotowanej formie. 
Wewnątrz zamiast styropianu mamy jedynie 
powietrze, a wyjątkową sztywność, wytrzyma-
łość oraz niską wagę gwarantuje właśnie hexrol. 
Materiał zbudowany jest z setek zamkniętych 
komórek. Deska waży zaledwie 9 kg. Ma 215 
cm długości, 95 cm szerokości i 210 litrów wy-
porności. Była już testowana przez doświad-
czonych poznańskich windsurferów i specjali-
stów od konkurencji z foilami, między innymi 
Witolda Dudzińskiego i Marcina Urbańskiego. 
Pływał na niej także Oliwier Urbański, tego-

roczny wicemistrz Polski w klasie FWF, jedy-
ny zawodnik z młodego pokolenia w czołówce 
tegorocznych mistrzostw rozegranych w Zatoce 
Puckiej. Prawdopodobnie już w przyszłym roku 
deska zadebiutuje na zawodach rangi mistrzow-
skiej. Materiał hexrol występuje w segmen-
tach o grubości sześciu milimetrów. Może być 

przygotowany z użyciem włókien węglowych 
lub w tańszej wersji z wykorzystaniem włó-
kien szklanych. Zastosowanie znajdzie w lot-
nictwie, przemyśle stoczniowym, czy moto-
ryzacji. Metr sześcienny materiału w wersji 
węglowej waży 65 kg. Więcej informacji na 
stronie www.hexrol.com.	 

Kosmiczna deska made in Poland 
do klasy Formula Windsurfing Foil

www.wiatr.pl
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Nowość! Płyta X2 mini z uchwytami do garnków.

E leganckie, praktyczne, łatwe w mon-
tażu i stosunkowo niedrogie płyty 
grzewcze polskiej marki DynaCook 

z linii Camper & Yacht, wykonane w tech-
nologii „gaz pod szkłem”, dostępne są teraz 
z uchwytami zabezpieczającymi przed prze-
suwaniem się garnków oraz z górną osłoną, 
która po wyłączeniu płyty powiększa blat ro-
boczy i osłania stygnącą powierzchnię (zapo-
biega przypadkowym oparzeniom).

Uchwyty, które obejmują garnki i zabezpie-
czają je przed przesunięciem podczas żeglugi, 

wykonano z lekkiego i wytrzymałego alumi-
nium anodowanego, w eleganckim czarnym ko-
lorze. Uchwyty świetnie się komponują z płytą 
i są bardzo proste w montażu – nie robimy żad-
nych otworów w blacie kuchennym, po prostu 
przykręcamy je do płyty DynaCook i gotowe. 
Jeśli cumujemy w porcie przez dłuższy czas 
lub nie planujemy gotowania w trakcie żeglu-
gi, możemy je w prosty sposób zdemontować. 
W modelu X2 mini uchwyty garnków można 
montować wraz z pokrywą. Prostą w montażu 
pokrywę wykonano ze stali nierdzewnej oraz 

lekkiego, wytrzymałego, anodowanego alumi-
nium z elementami szlachetnego drewna dę-
bowego. Zamknięcie pokrywy automatycznie 
powoduje wyłączenie płyty grzewczej.

Płyty DynaCook wykorzystują zamkniętą 
komorę spalania. Nie kopcą, nie dymią, nie 
zostawiają tłustego nalotu na meblach i są 
bardzo oszczędne. Możemy na nich używać 
wszystkich standardowych naczyń. Brak 
otwartego płomienia zapewnia bezpieczeń-
stwo w małej przestrzeni jachtu lub kampera. 
W ofercie firmy Dynaxo mamy trzy modele 
kuchenek DynaCook z linii Camper & Yacht: 
X3 z trzema polami grzewczymi, X2 z dwo-
ma polami oraz X2 mini – najnowsze urzą-
dzenie zaprojektowane po konsultacjach 
z projektantami jachtowych wnętrz. X2 mini 
możemy zasilać gazem z lekkich kartuszy 
posiadających standardowe przyłącza kem-
pingowe. Dzięki temu przygotowanie instala-
cji może być proste i tanie. Płyty DynaCook 
są już montowane w kambuzach jachtów wie-
lu znanych marek, między innymi w wybra-
nych modelach łodzi Delphia, Parker, Nim-
bus i Northman.

Ile kosztują płyty DynaCook z linii Camper 
& Yacht? Sprawdziliśmy aktualny cennik 
obowiązujący na 2024 rok. DynaCook X2 
mini: 2750 netto. DynaCook X2: 2900 zł net-
to. DynaCook X3: 3300 zł netto. 

Pytania można kierować do serwisu produ-
centa: 606 649 549, serwis@dynaxo.pl.	 

Nowości w kambuzie. Kuchenki DynaCook 
teraz z blokadą garnków i osłoną płyty

Płyty DynaCook, wykonane w technologii 
„gaz pod szkłem”, są oszczędne, bezpieczne, 
nie kopcą, nie dymią i nie zostawiają tłustego 
nalotu na meblach.
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F achowcy od jachtowych klimaty-
zacji i ogrzewań ze szczecińskiej 
firmy Centrum Klimatu (M Service 

Szczecin) pracowali we wrześniu pod pokła-
dem „Daru Szczecina” – zamontowali nowe 
powietrzne ogrzewanie Webasto Air Top 55, 
którego zadaniem będzie dostarczanie ciepła 
do mesy i w okolice przedziału nawigacyjne-
go oraz przewietrzanie wnętrza.

„Dar Szczecina” ma już jeden system 
grzewczy marki Webasto – ogrzewanie wod-
ne Thermo Plus 350 (35 kW). To urządzenie 
przeznaczone jest przede wszystkim na więk-
sze jednostki pływające. Dostarcza ciepło do 
pomieszczeń przy pomocy wymienników cie-
pła i wentylatorów. Wykorzystuje zamknięty 
układ tzw. wody lodowej (glikolu). Armator 
„Daru Szczecina” postanowił dołożyć dodat-
kowe ogrzewanie powietrzne, które nie tylko 
sprawnie dogrzeje największe pomieszczenie 
na jachcie, ale także zapewni dostawę świe-
żego powietrza z zewnątrz, wyrzuci wilgoć 
spod pokładu, przyspieszy odparowywanie 
szyb oraz suszenie sztormiaków, a dodatko-
wo skutecznie przewietrzy wnętrze w upalne 
letnie dni. Poza tym ogrzewanie powietrzne 
Webasto jest rozwiązaniem oszczędniejszym 
– zużywa mniej paliwa i pobiera mniej prądu 
(w układzie nie ma bowiem pompy wody oraz 
wentylatorów przy nagrzewnicach).

Na „Darze Szczecina” zastosowano model 
Webasto Air Top 55 Evo (5,5 kW) zasilany 
Dieslem z pokładowego zbiornika. Ekipa za-
montowała piec (wybrano miejsce w bakiście 
pod podłogą i kołem sterowym), wykonała 
instalację poboru paliwa, instalację wydecho-
wą, instalację pobierającą z zewnątrz świeże 
powietrze niezbędne do procesu spalania 
oraz zamontowała jeden punkt dostarczający 
do mesy ogrzane powietrze. Oczywiście na 
wielu innych jachtach punkty dostarczające 
ciepłe powietrze prowadzone są do wszyst-
kich pomieszczeń, nawet do szaf, które mogą 
pełnić funkcję suszarni. Sporym wyzwaniem 
dla ekipy było wykonanie odpowiednich 
otworów montażowych w solidnym twardym 

drewnie, z którego zbudowany jest kadłub 
jachtu – nawet mocne wiertarki nagrzewały 
się i musiały od czasu do czasu chwilę odpo-
czywać. Zdjęcia oraz filmy przedstawiające 
prace wykonane na „Darze Szczecina” znaj-
dziecie na facebookowym profilu firmy Cen-
trum Klimatu.

„Dar Szczecina” powstał w Stoczni Jachto-
wej im. Leonida Teligi w 1969 roku. Autorami 
projektu byli Ryszard Langer i Kazimierz Mi-
chalski. Kadłub o długości 18 metrów, szero-
kości 4,6 metra i zanurzeniu 3 metrów, zbudo-
wano metodą przekładkową z klejonej klepki 
mahoniowej. Pokład wykonano z drewna te-
kowego. W Szczecinie zwodowano trzy bliź-
niacze jednostki, oprócz „Daru” zbudowano 
także jacht „Roztocze” i „Leonida Teligę”. Te 
trzy jednostki były największymi, jakie kie-
dykolwiek powstały w szczecińskiej stoczni 
jachtowej. „Dar” przepłynął ponad 200 tys. 
mil morskich. Był jednostką pomocniczą dla 
polskich jachtów uczestniczących w regatach 
Fastnet. Zaliczył też dwa rejsy atlantyckie.

Od ponad 20 lat „Dar Szczecina” intensyw-
nie żegluje z młodzieżą w ramach programów 
edukacyjnych inicjowanych i współfinanso-
wanych przez miasto Szczecin. Startuje też 
z powodzeniem w The Tall Ships Races. Nie 
tylko wielokrotnie wygrywał poszczegól-
ne etapy, ale nawet triumfował w całych 
regatach.	 

Jakie Webasto na jacht? Czy warto 
mieć dwa różne systemy grzewcze?

Konstrukcja kadłuba nie ułatwiała zadania ekipie montażowej.

Pod pokładem zamontowano Webasto Air Top 55 Evo.

Przygotowanie przejścia burtowego.

„Dar Szczecina” ma teraz dwa niezależne systemy ogrzewania marki Webasto.
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O dsalarki, czyli urządzenia do pro-
dukcji słodkiej wody, to temat 
rzeka. Gdy wpisujesz kluczowe 

słowo w wyszukiwarce, od razu zasypują cię 
reklamy i artykuły przekonujące do rozwią-
zań konkretnych firm. Nadmiar informacji 
sprawia, że zagadnienie może się początkowo 
wydawać trudne do rozgryzienia. Dlatego 
chcemy się z wami podzielić naszymi do-
świadczeniami związanymi z samodzielną 
produkcją wody oraz wskazać, na co zwrócić 
uwagę na początku swojej drogi do słodko-
wodnej niezależności.

Kiedy warto mieć odsalarkę?

Żeglując od portu do portu w krajach base-
nu Morza Śródziemnego, czy też na zachodzie 
Europy, często nie doceniamy luksusu, jakim 
jest czysta słodka woda. Czasem, podczas 
dłuższego przelotu, trzeba jedynie trochę 
przyoszczędzić i rzadziej brać prysznic. Jed-
nak za chwilę znów jesteśmy w porcie, w któ-
rym możemy uzupełnić zbiorniki i zrobić 
pranie. Kiedy jednak planujemy dłuższy rejs, 
w mniej zurbanizowane rejony świata, pozy-
skiwanie czystej wody staje się problemem. 
W Meksyku, gdzie obecnie jesteśmy z naszą 
„Crystal”, woda jest dostępna w nielicznych 

marinach. Jeśli jest, jej jakość jest bardzo zła. 
W Puerto Peñasco nie nadaje się nawet do go-
towania czy mycia warzyw. W wielu innych 
miejscach w ogóle nie ma marin – wówczas 
dowożenie wody pontonem do zakotwiczone-

go jachtu staje się mozolną całodniową ope-
racją. Właśnie wtedy z pomocą przychodzi 
odsalarka. Dzięki niej jesteśmy niezależni od 
wody z brzegu. Poza tym woda wyproduko-
wana przez odsalarkę jest przepyszna i nadaje 

Odsalarki jachtowe. Jak produkować 
własną wodę i zyskać niezależność

Jacht „Crystal” na Alasce. Niezależność, jaką daje własna słodka woda, jest szczególnie cenna na odległych akwenach.

Michał i jego odsalarka.



37www.wiatr.pl

osprzęT i wyposażenie technika

się do picia bez gotowania. Odpada więc ku-
powanie ogromnych ilości wody butelkwa-
nej, którą na jacht trzeba przytargać, a póź-
niej gdzieś magazynować. No i na dodatek 
przestajemy gromadzić plastik zaśmiecający 
planetę.

Jak działają odsalarki

Odsalarka pobiera wodę morską, a następ-
nie odzyskuje z niej część wody słodkiej. Jest 
to proces odwróconej osmozy – tak samo 
działają domowe filtry osmotyczne. Różnica 
polega na tym, że woda z sieci wodociągowej 
ma ciśnienie od dwóch do czterech barów. 
Aby urządzenie działało na wodzie słonej, 
potrzeba aż 50 barów. Dużo większe ciśnie-
nie oznacza, że aby przepchnąć wodę morską 
przez membranę, potrzebna jest dużo moc-
niejsza pompa. Dlatego, w zależności od wy-
dajności, odsalarki pobierają od 100 W do 2 
kW. Dostępne urządzenia można podzielić na 
zaawansowane technicznie energooszczędne 
odsalarki z systemem odzyskiwania energii 
oraz proste odsalarki złożone z podzespołów 
dostępnych w przemyśle.

Energooszczędność 
czy prostota?

Ilość energii, jaką chcemy (i możemy) prze-
znaczyć na produkcję naszej wody jest kluczo-
wa. Od tego zależeć będzie stopień skompliko-
wania urządzenia i jego cena. Odsalarki, które 
zużywają dużo mniej prądu, są zdecydowanie 
bardziej złożone i droższe. Najbardziej popu-
larne urządzenia wytwarzają firmy Spectra 
i Shenker. Za podstawowy najmniejszy model 
Shenker Smart 30, produkujący 30 litrów słod-
kiej wody na godzinę, zapłacimy ponad 5000 
euro. Urządzenie zużywa przy tym 110 W (oko-
ło 3,5 W na litr wyprodukowanej wody). Z ta-
kim zużyciem poradzi sobie każdy system elek-
tryczny na jachcie bez żadnych modyfikacji – to 
ogromna zaleta. Jednak 30 litrów na godzinę to 
niezbyt wiele, a cena wbija w fotel.

Tańszą alternatywą dla energooszczędnych 
i drogich odalarek są modele bez systemu od-
zyskiwania energii. W tym przypadku kupu-
jemy zestaw elementów specjalnie dobranych 
dla danej wydajności. Co ciekawe, te składo-
we komponenty są ogólnie dostępne na rynku. 
Bez specjalistycznej wiedzy trudno jednak sa-
memu dojść do tego, co należy kupić i jak po-
łączyć. Po drugiej stronie Atlantyku jest sporo 
firm przygotowujących takie zestawy. W Eu-
ropie jedyna jaką znam to Blue Gold z Austrii. 
Ich najmniejsza odsalarka na instalację 12V 
produkuje 55 litrów wody na godzinę i po-
biera przy tym 370 W. To aż 6,7 W (dwa razy 
więcej niż Shenker) na litr pozyskanej wody. 
Cena: 3500 euro. Czyli za dużo niższą cenę 
mamy odsalarkę produkującą prawie dwa 
razy więcej wody. Te 6,7 W na litr to i tak bar-
dzo dobry wynik, ponieważ nasza odsalarka 

na „Crystal” zużywa aż 10 W / litr. Najmniej-
sze odsalarki są sprzedawane zwykle w wersji 
12/24V. Kiedy jednak moc urządzenia prze-
kracza 600 W, dostępne są już tylko modele 
na prąd zmienny 230 V. Takiej odsalarki nie 
zasilimy już bezpośrednio z naszych akumu-
latorów. Potrzebny będzie generator albo duża 
przetwornica podłączona do odpowiednio du-
żego banku akumulatorów. 

Bilans zysków i strat

Które odsalarki są lepsze? To temat na nie-
kończącą się dyskusję. Sprawa jest złożona 
i nie ma jednoznacznej odpowiedzi. Wszystko 
zależy od użytkownika, jachtu oraz od akwe-
nu, na którym odsalarka ma być używana. 
Niekwestionowaną zaletą energooszczędnych 
odsalarek marek Shenker i Spectra jest mały 
pobór prądu. Wadą – cena. Więcej zapłacimy 
za urządzenie, ale z drugiej strony mniej wy-
damy na udoskonalenia systemu ładowania. 
Możemy podłączyć je do instalacji 12V bez 
dodatkowych modyfikacji, więc nie ponie-
siemy dodatkowych kosztów na doposażenie 
jachtu w panele, większy alternator, czy nawet 
generator. Powiedzmy więc, że wyższa cena 
może się zwrócić poprzez mniejsze zużycie 
prądu. Pamiętajmy też, że energooszczędne 
odsalarki są bardziej skomplikowane, a do-
datkowo, poszczególne elementy systemu są 
dostępne tylko u producenta. Są też bardziej 
wrażliwe na jakiekolwiek odstępstwa od ide-
alnej instalacji, a także na wzburzone morze, 
czy nawet temperaturę wody. Moim zdaniem, 
pod względem niezawodności i łatwości kup-
na podzespołów, zdecydowanie wygrywają 
odsalarki proste i energożerne.

Podsumowując. Pamiętajcie, że jest wiele 
zmiennych, które warto wziąć pod uwagę, 
kupując odsalarkę. Podstawa to podjęcie de-

cyzji, czy idziemy w zaawansowaną odsa-
larkę z systemem odzyskiwania energii, czy 
też w prostą, ale bardziej prądożerną. Marka 
ma tu drugorzędne znaczenie, bo wszyscy 
używają podobnych podzespołów. Pamię-
tajmy też, że producenci prostych odsalarek 
tak naprawdę nic nie produkują – po prostu 
składają system z dostępnych na rynku prze-
mysłowych podzespołów. Jest jeszcze jedna 
zaleta prostych odsalarek. Kupując takie urzą-
dzenie, tak naprawdę kupujecie wiedzę, jak to 
wszystko jest ze sobą spasowane. Być może 
w przyszłości uda się wam samodzielnie zło-
żyć identyczną maszynę za pół ceny. 

Na jachcie „Crystal” używaliśmy energo-
oszczędne urządzenie Schenker Smart 30 
(od 2013 do 2018 roku). Opłynęliśmy z nim 
świat. Choć nigdy na dłużej nie zostaliśmy 
bez wody, to dość często zdarzały się drobne 
awarie. Później zamontowaliśmy prosty, po-
tężny i bardzo energochłonny system oparty 
na przemysłowych podzespołach. Ponieważ 
dużo żeglujemy z dala od cywilizacji, prosto-
ta i niezawodność są dla nas ważniejsze niż 
oszczędność prądu. Jeśli planujecie pływać 
bliżej Europy czy USA, to Schenker lub Spec-
tra mogą się okazać lepszym rozwiązaniem.

Michał Palczyński

Michał Palczyński od piętnastu lat mieszka na 
jachcie „Crystal”. Opłynął nim świat w latach 
2013-2016. Obecnie jest w drugim wokołoziem-
skim rejsie – aktualnie zmierza przez Pacyfik do 
Azji. Wyprawa podzielona jest na etapy, na które 
każdy może dołączyć. W tym roku Michał zapra-
sza na trzytygodniowy rejs przez Pacyfik, a w 2024 
roku – na morskie przygody na rajskich wyspach 
Palau oraz indonezyjskich Raja Ampat. Szczegóły 
znajdziecie na www.skiff.pl. Wyprawę można też 
wspierać, dołączając do wirtualnej załogi na Pa-
tronite: patronite.pl/RejsDookolaSwiata.

Duże pranie na oceanie? Tylko dzięki wodzie ze sprawdzonej odsalarki.Z
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W   rejsy chcemy zabierać rowery. 
By wyruszać z Helu do Jastarni, 
zwiedzać Bornholm i przemie-

rzać Hiddensee z północy na południe. Jeśli 
rower na jachcie, to koniecznie składak na 
kołach 20-calowych (o „szesnastkach” zapo-
mnijcie – nadają się jedynie do jeżdżenia wo-
kół portu i po bułki do najbliższego sklepu). 
Najtańsze składaki tego typu można kupić 
za około tysiąc złotych. Najdroższe – za kil-
ka tysięcy. Najczęściej ważą od 11 do 14 kg. 

Mają składaną ramę, składaną kierownicę 
oraz składane pedały. Sprawdzają się w te-
renie płaskim i na niewielkich wniesieniach. 
Podczas naszych rejsów zwykle pokonujemy 
na nich około 20 km dziennie (zdecydowanie 
w spacerowym tempie). Jeśli żeglujecie na 
jachtach mających około 10 metrów długości, 
na pokład weźmiecie najwyżej dwa rowery 
(na więcej po prostu nie będzie miejsca). Dla-
tego na takie ekspedycje najlepiej się wybierać 
w załogach dwuosobowych.

Gdzie przewozić rowery

Niektórzy próbują na półpokładach – przy-
pinają rowery do relingów. Choć nie spraw-
dzaliśmy tej metody – raczej nie polecamy. 
Trudno nam sobie wyobrazić żeglugę w sil-
niejszym wietrze z rowerem w takim miejscu. 
Może w kokpitowej bakiście? Odpada. Na 
naszej łodzi bakista jest płytka, więc złożony 
rower po prostu się w niej nie mieści. Za na-
mową znajomych postanowiliśmy sprawdzić 
kabinę rufową. Tylko jak tam zapakować ro-
wery, by były bezpiecznie, nie przemieszczały 
się podczas zwrotów i nie wyrządzały szkód 
wewnątrz jachtu?

Jak zapakować rowery

Pokrowiec na rower to bez wątpienia najważ-
niejszy element całego przedsięwzięcia. Zna-
jomi z zaprzyjaźnionego jachtu wypróbowali 
cienkie tanie pokrowce zakupione na Allegro. 
Niestety, nie zdały egzaminu – nie ochroniły ani 
rowerów, ani jachtu. Chcieliśmy być sprytniejsi, 

Rowery na jachcie. Jak wygodnie 
i bezpiecznie przewozić je na pokładzie

Składak złożony i przygotowany do spakowania… …ląduje w przepastnym pokrowcu. Do przenoszenia mamy dwa uchwyty i pasek na ramię.

W prognozie flauta, więc można wyruszyć na wycieczkę lądową. Spakowany rower można postawić przy wantach.
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więc postanowiliśmy zapakować rowery w tzw. 
torby bazarowe – wielkie, prostokątne, zamyka-
ne na suwak, wyposażone w dwa uchwyty do 
dźwigania towaru na ramieniu. To rozwiązanie 
także okazało się strzałem kulą w płot. Pod cię-
żarem rowerów cienkie uchwyty mocno wrzy-
nały się w ramię. Po dwóch dniach jeden suwak 
się popsuł, a szwy toreb zaczęły się rozchodzić. 
Słowem – wrzucone pieniądze.

Dobre, bo polskie

Wreszcie, eksplorując internet, trafiliśmy na 
polską firmę Zator, która od prawie dwóch de-
kad specjalizuje się w produkcji pokrowców 
na rowery różnego typu: górskie, szosowe, 
czy BMX. Spostrzegliśmy, że mają w ofercie 
także pokrowce na składaki: model lekki (249 
zł) oraz model wzmocniony (299 zł), czyli 
chyba właśnie coś dla nas. Postanowiliśmy je 
przetestować. Przesyłka z dwoma pokrowca-
mi nie mogła przyjść do paczkomatu – była 
zbyt duża. To dało nam do myślenia. Skoro 
dwa pokrowce nie mogą się zmieścić w pacz-
komacie, to znaczy, że muszą mieć naprawdę 
porządną konstrukcję. Co się okazało później?

Szykujemy się na rejs

Pokrowce dotarły w wielkim kartonie. Nie 
mogły być w mniejszym, bo zostały uszyte 
z bardzo grubego wzmocnionego materiału, 
który na dodatek jest nieprzemakalny. Mate-
riały do produkcji pokrowców sprowadzane 
są z Kanady. Z zewnątrz mamy mocny ma-
teriał poliestrowy o gęstym splocie, który 
świetnie chroni rower przed uszkodzeniami 
mechanicznymi. Natomiast wnętrze obszyto 
nieprzemakalnym polietylenem. Dodatkowo 
ścianki zostały wypełnione polietylenową 
pianką, która amortyzuje ewentualne ude-
rzenia. Spód zabezpieczono gumowymi ele-
mentami chroniącymi przed przetarciem. Do 
tego mamy solidny gruby suwak, dwa krótkie 
uchwyty do ręki oraz porządny szeroki pas do 
przenoszenia na ramieniu. Wewnątrz wszyto 
małą kieszonkę zapinaną na suwak (przydaje 
się na drobne akcesoria). Rower spakowany 
w tak solidnej torbie można zabrać do auto-
busu lub pociągu, do samochodu, można się 
także pokusić o przypięcie torby do relingów 
na śródokręciu lub gdzieś w obszernym kok-
picie łodzi motorowej. My pozostaliśmy przy 

rufowej kabinie. W zależności o wielkości ka-
biny i możliwości dokładnego zaształowania 
sprzętu, pokrowce z rowerami można posta-
wić pionowo lub położyć na wybranym boku. 
Jeśli rowery są dość ciężkie, podczas przeno-
szenia pakunków przez schody zejściówki, 
przydaje się pomoc drugiej osoby.

Pierwsze pakowanie

Pokrowiec jest sztywny i doskonale trzyma 
kształt – to zdecydowanie ułatwia pakowanie 
sprzętu. Jest także dość obszerny, więc z pew-
nością pomieści składaki na kołach 20-calo-
wych różnych typów i różnych marek. Nasze 
rowery marki Romet (model Wigry Classic) 
wchodzą do środka bardzo łatwo, wewnątrz 
pozostaje nawet sporo wolnej przestrzeni. Dla 
dodatkowego zabezpieczenia poszczególnych 
elementów roweru, między koła i ramę moż-
na wsunąć odpowiednio docięte fragmenty 
karimaty. Aby łatwiej się pakowało, złożony 
składak spinamy wcześniej cienkim paskiem. 
Wówczas wystarczy jedną ręką unieść rower, 
a drugą rozchylić górną część pokrowca.

Wreszcie w drogę

Najwięcej jachtowych składaków widzieli-
śmy w tym roku na niemieckiej wyspie Hid-
densee. W porcie Kloster żeglarze przypinają 
je do drewnianej barierki zabezpieczającej 
południową keję mariny. Odwiedzając to 
miejsce, można zobaczyć jakie konstrukcje 
i jakie marki są dziś w modzie. Co ciekawe, 
w portach coraz częściej pojawiają się skła-
daki ze wspomaganiem elektrycznym – choć 
taki sprzęt ma wyraźnie grubszą ramę, do na-
szych pokrowców także się zmieści.	 

Pokrowców polskiej firmy Zator szukajcie na stronie www.zator.com.pl.
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M ała niemiecka wyspa, która na 
mapie przypomina kształtem 
konika morskiego, jest perełką 

południowego Bałtyku i jednym z najciekaw-
szych celów żeglarskich rejsów na zachód od 
Świnoujścia. Hiddensee, rozciągnięta połu-
dnikowo, przytulona do Rugii od zachodu, ma 

niecałe 17 km długości. W najszerszym miej-
scu ląd ma 3,7 km szerokości, a w najwęż-
szym – zaledwie 250 metrów. Wyspa utra-
ciła lądowe połączenie z Rugią w wyniku 
wyjątkowo silnych sztormów na początku 
czternastego wieku. Dziś na Hiddensee kur-
sują małe promy pasażerskie wyruszające ze 

Stralsundu oraz z portów zachodniej Rugii 
(przede wszystkim z najbliżej położone-
go Schaprode). Żeglarze i motorowodniacy 
mogą dopłynąć na wyspę trasą południową 
(przez Stralsund) lub szlakiem północnym 
(wokół przylądka Arkona). W cieśninie mię-
dzy Hiddensee a Rugią poruszamy się w sta-
rannie wytyczonych torach wodnych, których 
głębokości wynoszą zwykle około pięć, sześć 
metrów, a w najpłytszych krótkich odcinkach 
– niecałe trzy metry.

Dlaczego warto pożeglować na Hiddensee? 
Dla uroczych przystani, białych i pustych plaż, 
domów krytych strzechą, dla wrzosowisk, trzci-
nowisk i łąk, na których pasą się konie i owce, 
dla szlaków rowerowych oraz dla niewielkich 

Hiddensee. Prawdopodobnie najciekawsza 
wyspa na południowym Bałtyku

Latarnia Gellen leży 2,5 km na południe od Portu Neuendorf.

Ani parawanów, ani plażowych koszy, nawet ludzi jak na lekarstwo. Ponad połowę wyspy obejmuje park narodowy. Z
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zalesionych wzgórz na północy wyspy prowa-
dzących do latarni morskiej Dornbusch (obiekt 
aktualnie w remoncie). Wyspa jest wyłączona 
z ruchu samochodowego. Turyści i mieszkańcy 
poruszają się bryczkami konnymi lub rowe-
rami, a bagaże transportują na dwukołowych 
wózkach przyczepianych do rowerowych ram. 
Jeśli nie macie na pokładzie własnych rowerów, 
można je wypożyczyć. W osadzie Kloster na 
północy działają trzy wypożyczalnie (rower na 
cały dzień kosztuje 7,5 euro).

Na wschodnim brzegu Hiddensee są trzy 
porty, wokół których toczy się wyspiarskie, 
turystyczne i kulinarne życie. W środkowej 
części wyspy leży Neuendorf z niewielką 
przystanią rybacką i skromną keją dla jachtów 
gościnnych (raczej o mniejszym zanurzeniu). 
W południowej części portu głębokość przy 
kei wynosi około 1,5 metra, w północnej – 
około 2,3 metra. Trzy mile dalej w kierunku 
północnym leży osada Vitte, w której działa 
niewielki port rybacki z pomostem dla jach-
tów oraz sąsiednia spora marina, która przy 
kejach oferuje głębokości od 1,5 do 2,5 metra. 
To wyjątkowo spokojne miejsce, bez ruchu 
promów i taksówek wodnych, nieco oddalone 
od zgiełku portowego centrum Vitte, z knajp-
ką serwującą pizzę. 

Około półtorej mili dalej w kierunku pół-
nocnym rozpoczynają się zielone wzgórza – 
właśnie w tym miejscu ukrywa się osada Klo-
ster z bardzo malowniczą i popularną mariną. 
Głębokości przy pomostach: od 1,9 do 2,5 me-
tra. W porcie stoją dwa kutry serwujące ryby, 
mamy też restaurację, kiosk z lodami, sklep 
z pamiątkami oraz budynek sanitarny.

W sezonie przystań jest zatłoczona, a miej-
sce między dalbami trzeba po prostu upolo-

wać. Załogi oczekujące na wolne stanowisko 
cumują burtą do północnego nabrzeża z por-
towymi zabudowaniami (łącznie jest tam 12 
miejsc, burtą do siebie mogą stanąć maksy-
malnie dwa jachty). Niektóre ekipy, spływają-
ce do portu w późniejszych godzinach, stają 
na noc burtą do dalb – blokują łodzie parku-
jące prawidłowo i nie mają możliwości zejścia 
na ląd. Roszady w porcie rozpoczynają się 
około południa, wówczas jedni wypływają, 
inni odblokowują zastawione jednostki lub 
przestawiają jachty na lepsze miejsca. Na stro-
nie internetowej www.seglerhafen-kloster.de, 
z zakładce „Informacje o porcie”, dostępne 
są mapki przystani z Kloster i Neuendorf. 
Zaznaczono na nich kwadraty zielone i czer-
wone wskazujące wolne i zajęte miejsca. Jest 
to jednak jedynie poglądowa informacja dla 
zbliżających się jednostek, nie można przez 
stronę zarezerwować stanowiska, a aktual-

ną dostępność miejsc poznajemy dopiero po 
wpłynięciu do mariny. Strona informuje, że 
po zacumowaniu możemy dokonać płatności 
przez internet klikając w odpowiedni czerwo-
ny kwadracik. Pomysł ciekawy, ale w sierpniu 
tego roku, gdy odwiedziliśmy Kloster, bram-
ka nie działała prawidłowo, więc koniecz-
ny był spacer na południową keję do biura 
bosmana. Dopiero kilka chwil po dokonaniu 
opłaty tradycyjną metodą nasz zielony kwa-
dracik zamienił się na czerwony.

Wyspa Hiddensee to wyjątkowo urokliwe 
miejsce. Naszym zdaniem ciekawsze niż na 
przykład duńskie Christiansø leżące w pobli-
żu Bornholmu. Z pewnością warto na Hidden-
see wracać, tym, bardziej, że ze Świnoujścia 
mamy tam około 90 mil ciekawej żeglarsko 
i nawigacyjnie trasy. Przy okazji sprawdzimy, 
jak się tam spędza czas po sezonie, na przy-
kład we wrześniu lub w październiku.	 

Południowa keja Portu Kloster z niewielkim budynkiem bosmana.

Ze wzgórz na północy Hiddensee można podziwiać morze, wody wewnętrze i panoramę wyspy.

Parking wózków transportowych w Kloster.
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C zy są jeszcze na Bałtyku miejsca, 
które można odkryć na nowo? Do-
kąd pożeglować, by zejść z utarte-

go szlaku? Byliśmy, sprawdziliśmy, a teraz 
– podpowiadamy.

Ucieczka z archipelagu

Lato 2021 roku. Naszą „Dione” wybieramy 
się na fiński Archipelag Turku. Po przelocie 
przez Bałtyk, lądujemy na wyspie Jurmo, 
a następnie wpływamy na wody archipela-
gu. Jest naprawdę pięknie. Urocze zatoczki, 
nieskazitelna przyroda, a nawet historyczne 
miejscówki. Pojawia się tylko jedno ale – wa-
kacyjny jachtowy tłok. Choć nasza niewielka 
łódka potrafi się wcisnąć wszędzie, nie pasuje 

nam codzienny wyścig po dogodne miejsce 
w marinie (oraz w saunie). Podejmujemy więc 
decyzję, by pożeglować dalej na północ, na 
wody Zatoki Botnickiej. Mamy nadzieję, że 
czekają na nas pustki...

Tam, gdzie bawią się olbrzymy

Fińskie wybrzeże Zatoki Botnickiej jest 
płytkie, więc żegluga po tych wodach wyma-
ga ciągłej uwagi. Ponoć dawno temu, kiedy na 
Bałtyku panowały mityczne olbrzymy i trol-
le, pewien młody siłacz zebrał wielkie głazy 
z zachodniej części zatoki, tam gdzie dziś jest 
wybrzeże Szwecji, i rzucił je na tereny obec-
nej Finlandii. Tym sposobem zachodnie wy-
brzeże, ze sporymi głębokościami i brakiem 

podwodnych przeszkód, stało się przyjazne 
dla żeglugi, a wschodnie zostało najeżone 
wyspami, mieliznami i skałami. Nie jesteśmy 
wdzięczni młodemu siłaczowi. Musimy się 
oswoić z tym, że pod kilem miejsca mamy 
mało – wystarczy odrobię zboczyć z trasy, by 
wpakować się na mieliznę. Na szczęście ozna-
kowanie szlaków na fińskim wybrzeżu Zato-
ki Botnickiej jest świetne, a mapy dokładne. 
Niedogodności z nawiązką rekompensuje 
surowe piękno tych terenów i ich odmienność 
od popularnych bałtyckich miejscówek.

Drewniane Nowe Miasto

Na pierwszy przystanek wybieramy Uusi-
kaupunki (60°47,9′N, 21°24,3′E). Jak na 
fińskie standardy, jest to średniej wielkości 
miasto, nie mamy więc wielkich nadziei na 
upragniony spokój. Jak dobrze jest się po-
mylić! Uusikaupunki okazuje się ciche i cza-
rujące (choć przezornie wybieramy marinę 
Salmeri nieco oddaloną od centrum). Jeśli 
chcielibyście zacumować w sercu letniego 
życia miasta, tuż przy usadowionych wzdłuż 
bulwarów kawiarenkach, również jest to moż-
liwe. Polecamy obrać kurs na przystań Pakka-
huone (uwaga na głębokości w głębi mariny 
– tylko 1,5 metra, w pozostałej części od 1,8 
do 2,4 metra).

Uusikaupunki znaczy Nowe Miasto. Pomi-
mo tego, co sugeruje nazwa, to miejsce ma już 
ponad 400 lat. Właśnie tutaj znajduje się nie-
zwykła dzielnica drewnianych domów zbu-
dowanych we francuskim stylu empire – to 
najlepiej zachowane tego typu budownictwo 
w całej Finlandii. Budynków pomalowanych 
na pastelowe kolory jest ponad 600.

104 stopnie latarni

Kolejne miejsce na naszej trasie odwiedza-
my po rekomendacji spotkanego polsko-fiń-
skiego jachtu „Move with Spirit”. Maleńka 
wysepka Kylmäpihlaja (61°08,6′N, 21°18,3′E) 
leży niedaleko miasta Rauma. I tu od razu 

Zatoka Botnicka. Poza utartym szlakiem, 
czyli kurs na wschodnie wybrzeże Finlandii

Ola na wachcie. Fińskie lato lubi się kończyć dość gwałtownie.

Kamieniste plaże Reposaari.Wysepka Kylmäpihlaja leży niedaleko miasta Rauma.
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ostrzeżenie – po minięciu główek falochronu 
trzymajcie się przepisowo prawej strony, z za-
znaczoną głębokością 4 metrów. My, przygo-
towując się do cumowania, robimy zbyt duże 
kółko i zahaczamy o kamień lub podwodny 
blok trzymający pomost. Szczęśliwie na na-
szym małym pancerniku nie robi to żadnego 
wrażenia.

Locja podaje głębokość 4 metów w całym 
porcie, mówi też o 20 miejscach postojowych, 
choć na oko zmieści się tu do 15 jachtów. Przy 
okazji – podczas naszej podróży po Zatoce 
Botnickiej korzystamy z locji „Käyntisatamat 
– Besökshamnar”, którą kupiliśmy w sklepiku 
na wyspie Jurmo. Książeczkę można również 
zamówić przez internet lub skorzystać z wer-
sji elektronicznej (vierassatamat.fi). Polecamy 
też locję „The Great Harbour Book – The Sea 
of Bothnia”, która jest dodatkowo opatrzona 
kolorowymi zdjęciami.

Malownicza Kylmäpihlaja jest częstym 
przystankiem na drodze migracji ptaków. 
Ktoś cierpliwy policzył, że można tu spotkać 
ponad sto różnych gatunków. Nic dziwnego, 
że wyspa jest częstym celem pasjonatów fo-
tografii i miłośników tych skrzydlatych stwo-
rzeń. Ciekawym obiektem jest kwadratowa 
latarnia morska. Mieści hotel i restaurację. Je-
śli za skórę zajdzie wam złośliwy kapitan, mo-
żecie zamieszkać w wieży wznoszącej się 36 
metrów nad poziomem morza. A nawet jeśli 
rejs będzie całkiem ok, to i tak warto pokonać 
12 pięter i 104 stopnie latarni, żeby podziwiać 
roztaczający się widok.

Pod żaglami przez farmę wiatrową

Na trasie z czarującej Kylmäpihlaji do por-
ciku Krookka spotyka nas nie lada niespo-
dzianka. Tor wodny wiedzie bowiem przez 
sam środek morskiej farmy wiatrowej. Po-
goda jest piękna, a wiatr lekki, cieszymy się 
więc leniwą żeglugą pod spinakerem. Podróż 
przez farmę wiatrową, położoną na północ od 
miasta Pori, robi na nas spore wrażenie. Nie-
samowicie jest podziwiać te monumentalne 
konstrukcje z tak bliska i jeszcze na dodatek 
z pokładu jachtu.

Sama Krookka (61°51,1′N, 21°28,8′E) to 
mały rybacki port z niewielką mariną dla go-
ści i sporą liczbą lokalnych łódek. Cumujemy 
na głębokości nieco ponad 2 metrów, dziobem 
do kafejki. Okazuje się, że postój tutaj jest 
całkowicie bezpłatny. To miejsce robi na nas 

sympatyczne wrażenie, pomimo, a może wła-
śnie dlatego, że nie ma tu zbyt wiele. Można 
odwiedzić pobliskie miasteczko Merikarvia, 
można wybrać się na spacer pośród pól i la-
sów, można też trochę zwolnić.

Najmniejsze fińskie miasto

Naszym kolejnym celem jest Kaskinen 
(62°23,1′N, 21°13,2′E), miasto położone 
w cieśninie pomiędzy wyspami. Senne por-
towe nabrzeża sugerują, że to miejsce czasy 

ekonomicznej chwały ma już za sobą. Nie ma 
tu wielkiego ruchu, jednak tuż przed mariną 
zwróćcie uwagę na kursujący między wyspa-
mi prom na uwięzi. Marina w Kaskinen jest 
niewielka, ale dobrze wyposażona. Znajdzie-
cie mały sklepik, prysznic, saunę i pralkę, 
a w niewielkiej odległości dobrze wyposażo-
ny market. Cumuje się tu do bojki lub longside 
na głębokości 3,5 metra.

Kaskinen słynie z tego, że jest najmniejszym 
fińskim miastem i najprawdopodobniej to 
właśnie usłyszycie zaraz po zacumowaniu.  

Fäliskäret. Najstarszy drewniany znak nawigacyjny.

Jacht „Dione” cumujący w Marinie Krookka.

Żegluga ze spinakerem przez morską farmę wiatrową.
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rejsy bałtyk

Mieszkańcy są z tego faktu bardzo dumni. 
Miasto zostało założone przez Króla Szwecji 
Gustawa III w 1785 roku i przez długi czas 
było jednym z ważniejszych fińskich portów. 
Kaskinen jest też miejscem, w którym zacho-
wały się prawie wszystkie oryginalne drew-
niane domy. Wybieramy się zatem na spacer 
i nie możemy się nadziwić, jak niewielu ludzi 
pojawia się na ulicach. Być może za sprawą 
sezonu urlopowego, a być może ze względu 
na niewielką liczbę mieszkańców – niecałe 
półtora tysiąca osób.

Najmłodszy krajobraz na świecie

Z Kaskinen kierujemy się dalej na północ 
i wpływamy na Archipelag Kvarken. To chy-
ba najlepsze miejsce do tego, żeby zrozumieć 
fenomen wypiętrzania się lądu, trwający tu 
nieprzerwanie od ustąpienia ostatniego zlo-
dowacenia prawie 10 tysięcy lat temu. Archi-
pelag jest najmłodszym krajobrazem na świe-
cie, bowiem uwolniona spod ucisku lodowca 
powierzchnia rośnie 8 mm rocznie. Oznacza 
to, że powierzchnia archipelagu bez przerwy 
się powiększa, a morze znika. Niektóre z tych 
pięknych zakątków już niedługo mogą być 
niedostępne dla żeglarzy.

W archipelagu odwiedzamy maleńką skali-
stą wysepkę o nazwie Fäliskäret (63°03,7′N, 
20°48,3′E), gdzie niegdyś mieściła się stacja 
pilotów. Można tu obejrzeć dwa XIX-wieczne 
drewniane budynki stacji, a także 22-metro-
wą latarnię morską. Przypominająca dzwon-
nicę latarnia jest najstarszym drewnianym 

znakiem nawigacyjnym w Finlandii. W Fäli-
skäret jest cudownie spokojnie i chętnie zosta-
libyśmy tu dłużej. Jednak dostajemy zapro-
szenie na grilla w samym sercu północnych 
„Kwarków” i nie zamierzamy odrzucić tak 
przemiłej propozycji. Bierzemy zatem kurs na 
fińskie miasto Vaasa.

W sercu archipelagu

Po przebyciu malowniczej trasy między 
wysepkami, cumujemy w porcie Vaasa (mari-
na Segelförening, 63°05,7′N, 21°35,2′E), gdzie 
„Dionka” zostaje przez kolejne dni. Z naszy-
mi przewodnikami z jachtu „Move with Spi-
rit” udajemy się na wycieczkę po Archipelagu 
Kvarken. Odwiedzamy Björkö i południową 
część wyspy Replot. Na wyspy mamy okazję 
przeprawić się najdłuższym mostem w Fin-
landii o długości 1045 merów.

Jeśli zajrzycie w te okolice, nie omińcie 
skansenu w Granösund. Zobaczyć tam można, 
jak na archipelagu żyli ludzie w czasach, kiedy 
głównym źródłem utrzymania był połów ryb 
i polowania na foki. Obejrzeć można wnętrza 
chat, budynki gospodarskie i przedmioty co-
dziennego użytku, a także sprzęty używane 
do polowań. Choć nasza wycieczka tym ra-
zem jest typowo lądowa, być może wam uda 
się zobaczyć te piękne tereny z pokładu jachtu.

Gwałtowny koniec fińskiego lata

Vaasa jest najdalej wysuniętym na północ 
punktem, który osiągamy podczas tego rejsu. 
Rozpoczynamy żegluję na południe, a Kvar-
ken żegna nas ciężkimi chmurami i desz-
czem. Już przyzwyczailiśmy się do tego, że 
fińskie lato lubi się skończyć gwałtownie. 
W ciągu kilku sierpniowych dni temperatura 
spada o kilkanaście stopni i nawet przy sło-
necznej aurze na wodzie potrzebne są czapka 
i sztormiak. Wybierając się w rejs na Zatokę 
Botnicką przygotujcie się zarówno na niezno-
śne upały, jak i na typową bałtycką aurę.

Z Vaasy kierujemy się do Storkorshamn 
(62°45,7′N 21°08,1′E), rybackiego porciku 
z głębokościami od 2,5 do 3 metrów, kilkoma 
miejscami do cumowania i prądem na jednej 
tylko kei obok slipu. Choć locja obiecuje nie-
wielką cywilizację, nie wierzcie jej. W Stor-
korshamn nie ma zbyt wiele, a to, co jest 
– jest akurat zamknięte. Cumowanie w tym 
zakątku sprawia nam jednak dużo radości. To 
cudownie odludne miejsce, które w nagrodę 
za odwiedziny raczy nas bajkowymi kolorami 
i przepięknym zachodem słońca.

Ze Storkorshamn płyniemy do oddalone-
go o 49 mil Kilhamn (62°02,3′N 21°18,5′E). 
W porównaniu do poprzedniej miejscówki 
to już cywilizacja. Znajdziecie tu skromne 
zaplecze żeglarskie, podłączycie się do prądu 
i zatankujecie wodę. Cumuje się na głęboko-
ści 3,2 metra. Jest kemping, skansen i restau-
racja (podobno nawet czynna, jeśli przypły-
nie się odpowiednio wcześnie). W sierpniu to 
miejsce jest jednak całkowicie wyludnione. 
Oprócz żeglarzy z cumującej obok łódki, nie 
spotykamy żywej duszy.

Ostatni przystanek na Botniku

Naszym ostatnim przystankiem w Zatoce 
Botnickiej jest port Reposaari, który, jako na-
turalnie osłonięte schronienie, był ważnym 
portem handlowym, a obecnie funkcjonuje 
jako port rybacki. Cumujemy w marinie Meri-
loki (61°37,0′N 21°26,4′E). Znajdziecie tu pełne 
zaplecze żeglarskie, w tym możliwość zakupu 
paliwa przez całą dobę. Głębokość na podejściu 
to 3 metry, a w samym porcie 2 metry.

Reposaari to kolejne pięknie położone 
miejsce i kolejne miasto charakterystycznych 
drewnianych domów. Można tu również zo-
baczyć zbudowane w latach 30. ubiegłego 
wieku fortyfikacje, które stanowiły część 
fińskiego systemu ochrony wybrzeża. Repo-
saari jest dobrym miejscem na zakończenie 
naszej podróży po Botniku. To był udany 
rejs. Zachwyciliśmy się fińskim wybrzeżem 
i z całego serca polecamy żeglowanie po tych 
niecodziennych wodach.

Sprzedać wszystko i popłynąć

Od czasu wakacyjnej wyprawy na Botnik, 
trochę się u nas zmieniło. Przenieśliśmy nasze 
życie na łódkę i sprzedaliśmy (lub wyrzucili-
śmy) wszystko, co niepotrzebne podczas życia 
na wodzie. Ruszyliśmy „Dionką” w rejs – kto 
wie, może i dookoła świata... Relacjonujemy 
nasze przygody na YouTubie (@SailingDione), 
Facebooku (ZeglujacNaDione) i Instagramie 
(sailingdione). Znajdziecie tam nie tylko ak-
tualności z pokładu, ale również wcześniejsze 
opowieści z żeglowania po Bałtyku. Dołącz-
cie do naszej żeglarskiej społeczności i wy-
ruszcie w swój własny wymarzony rejs.

Tekst i zdjęcia:  
Ola i Darek Gołuńscy, s/y „Dione”

Słońce mówi dobranoc w Storkorshamn.

Archipelag co rok wynurza się o kolejne 8 mm.

http://www.raksa.com.pl
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Paweł Tarnowski.
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C ztery kwalifikacje na igrzyska 
olimpijskie w Paryżu wywalczyli 
dla Polski nasi żeglarze podczas 

sierpniowych mistrzostw świata rozegranych 
w Hadze. Medale zdobyliśmy jednak tylko 
w nieolimpijskiej klasie Hansa 303 przezna-
czonej dla żeglarzy z niepełnosprawnościa-
mi – złoto zdobył Piotr Cichocki, a srebro 
Olga Górnaś-Grudzień. Kwalifikacje do re-
gat, które podczas igrzysk będą rozgrywane 
u wybrzeży Marsylii, mamy w klasach 49er, 
iQFoil kobiet, iQFoil mężczyzn oraz w klasie 
ILCA 6.

Na desce Paweł Tarnowski zajął w Hadze 
13. miejsce, a Radosław Furmański 14. Maja 
Dziarnowska była 19. W kitesurfingu Maks 
Żakowski wywalczył 11. lokatę, Magdalena 
Woyciechowska – 20., a Julia Damasiewicz 
– 21. Łukasz Przybytek i Jacek Piasecki za-
jęli wysoką siódmą pozycję w klasie 49er. Ich 
rywale z kadry, Dominik Buksak i Szymon 
Wierzbicki, ukończyli regaty na 10. miejscu, 
a Mikołaj Staniul i Jakub Sztorch – na 16. Na 
żeńskim skiffie Aleksandra Melzacka i San-
dra Jankowiak zajęły 22 miejsce. Z kolei Aga-
ta Barwińska była w Hadze 18. – Nie jestem 
zadowolona z wyniku, bo przyjechałam tu 
po medal. Jestem dwukrotną mistrzynią Eu-
ropy, wicemistrzynią świata i sama od siebie 
wymagam więcej. Nasza klasa jest jednak 
specyficzna, mamy około 30 zawodniczek 
należących do ścisłej czołówki, a błędy w wy-
ścigach bardzo dużo kosztują. Teraz będzie 
czas na analizę ostatnich startów, a później na 
wewnętrzną rywalizację o imienną nomina-
cję na igrzyska. Mam silną konkurencję, bo 
Wiktoria Gołębiowska nie raz pokazała, że 
potrafi żeglować skutecznie – mówiła Agata 
Barwińska. 

Na początku regat Agata musiała walczyć 
nie tylko z rywalkami, ale też z przeciwno-
ściami losu. – Ktoś przed wyścigami ukradł 
mi korek z łódki i ta po zwodowaniu zaczęła 
nabierać wodę. Przed startem wciągaliśmy 
z trenerem łódkę na ponton, podnosiliśmy 

ją do góry, by wylać jak najwięcej wody. 
Ogromny wysiłek, a i tak podczas wyścigu 
miałam w środku sporo litrów. Nie chcę, by 
to zabrzmiało jak wytłumaczenie, bo może 
powinnam sprawdzić to przed zejściem na 
wodę, mogłam też popłynąć lepiej w kolej-
nych wyścigach. Niemniej, nigdy wcześniej 
coś takiego mi się nie zdarzyło. Nie potrafię 

zrozumieć, jak ktoś mógł to zrobić – mówiła 
Agata Barwińska. 

O tym, że można przebić się do czołówki 
walczącej o medale, mimo niekorzystnych 
wyników na początku regat, pokazał Włoch 
Lorenzo Chiavariniego z klasy ILCA 7, ży-
ciowy partner Agaty Barwińskiej. Rywaliza-
cję rozpoczął od dwóch fatalnych wyścigów, 
ale w trakcie regat nadrobił ponad 50 miejsc. 
– Wspieramy się z Lorenzo i wymieniamy 
doświadczenia. Bardzo bym chciała, abyśmy 
oboje pojechali na igrzyska, więc mam dodat-
kową motywację – mówiła Agata. 

Nasi żeglarze mogą jeszcze realnie myśleć 
o przepustkach na igrzyska w klasach For-
mula Kite kobiet, Formula Kite mężczyzn 
i 49erFX. W klasach 470 i ILCA 7 mamy na 
razie jedynie uzdolnionych juniorów, którzy 
w stawce seniorskiej dopiero zdobywają do-
świadczenie. W klasie Nacra 17 Polska nie 
prowadzi szkolenia.

Informacja prasowa PZŻ

Cztery kwalifikacje olimpijskie dla Polski

Agata Barwińska. 	 Fot. Mark Lloyd

http://www.raksa.com.pl
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sport regaty

F inałową szóstą rundę Polskiej Ligi 
Sterników rozegrano na Jezioraku na 
przełomie września i października. 

Portem regat był ośrodek Letnisko Chmielów-
ka. Przez trzy dni zawodnikom towarzyszył 
bardzo silny wiatr. Rozegrano aż 18 wyści-
gów w różnych formatach – były klasyczne 
up & down, wyścigi wokół wysp oraz ulubio-
ne przez załogi sprinty ze startem i metą na 
kursach baksztagowych (pod genakerami). 
Warto zauważyć, że ligowe zmagania za-
częły przyciągać żeglarzy z wielu klas, więc 
poziom rywalizacji zaczął rosnąć. W finale 
zwyciężył Adam Kuciński, doświadczony 
żeglarz z PPJK, drugie miejsce zajęła Małgo-
rzata Kościuczuk, sterniczka z klasy Omega 
Sport, a trzecie Marek Gozłowski, załogant 
także żeglujący na omedze.

Do łącznej klasyfikacji liczono dwa najlep-
sze starty oraz finał – tu zwycięzcą Polskiej 

Jeziorak Yacht Club. W Iławie rozstrzygnięto 
pierwszą edycję Polskiej Ligi Sterników

PARTNER PATRONAT
MEDIALNY

ORGANIZATOR PARTNER
TECHNOLOGICZNY

ORGANIZATOR PARTNERPARTNER
SPONSOR GŁÓWNY 

W Iławie powstaje cykl regat na największych monotypowych jachtach w Polsce. 		  Fot. Marek Wilczek (2)

Nad Jeziorakiem żeglarze poznają nie tylko tajniki regatowego kunsztu, ale też nowości z branży motoryzacyjnej.

https://jeziorakyachtclub.pl/ligasternikow/
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regaty sport

Ligi Sterników został Piotr Kornacki, który 
zaliczył w tym sezonie aż cztery imprezy oraz 
akademię regatową. To pokazuje, że czas spę-
dzony na Jezioraku pod fachową opieką szko-
leniową regatowców z Jeziorak Yacht Club 
procentuje i szybko przynosi efekty. Drugie 
miejsce w lidze zajął Tomasz Nastaj, który 
niestety nie dotarł na finałową rozgrywkę 
i nie powiększył swej zdobyczy punktowej. 
Trzecie miejsce wywalczyła Justyna Misiura, 
która swoją regatową przygodę w JYC rozpo-
częła zaledwie rok temu. 

Imprezy organizowane przez Jeziorak Yacht 
Club to prawdziwe sportowe święta groma-
dzące zawodników oraz osoby towarzyszące. 
W połowie sierpnia, podczas czwartej edycji 
ligowych zmagań, blisko 120 osób bawiło się 
na White Yacht Club Party – zdaniem wielu 
uczestników był to najgorętszy i najbardziej 

roztańczony klubowy wieczór w sezonie. Przez 
cały weekend Iława przyciągała miłośników 
jazzu, więc ten wyjątkowy muzyczny klimat 
jazzowych rytmów porwał do tańca także że-
glarzy, którzy wieczór spędzili w marinie, przy 
dobrej zabawie i świetnej kuchni Portu 110.

Podczas spotkań nad Jeziorakiem żeglarze 
mogli w tym roku poznawać nie tylko tajniki 
regatowego kunsztu, ale także ciekawe modele 
samochodów, które do Iławy dostarczała ekipa 
reprezentująca sponsora głównego klubu: Dom 
Volvo. Uczestnicy testowali między innymi 
elektryczny model Volvo C40 oraz Volvo XC60. 
Innym razem zaprezentowano model V60 Cross 
Country w czerwonym kolorze – auto bardzo 
przypadło do gustu uczestnikom regat.

Polska Liga Sterników to projekt dla osób, 
które chcą się uczyć żeglarstwa regatowego 
w sposób efektywny i bezpieczny. Nie trzeba 

mieć ani jachtu, ani załogi. Wystarczy ukoń-
czyć akademię regatową, na której zdobywamy 
podstawowe umiejętności, a później zarezer-
wować pojedyncze miejsce na pokładzie. Do-
świadczony trener dba o proces nauki, a rota-
cyjny system sprawia, że szybko przyswajamy 
niuanse związane z trymem i zarządzaniem 
załogą. Jeziorak Yacht Club oferuje flotę mono-
typowych jednostek klasy N’Fun 30, zorgani-
zowane szkolenia pod okiem doświadczonych 
regatowców, a także rywalizację dla żeglarzy 
o różnym stopniu zaawansowania. Tym samym 
w Iławie powstaje cykl regat na największych 
monotypowych jachtach w Polsce. Właściciele 
nabywają nie tylko łódź, ale też gotowy pro-
gram rozwoju oraz możliwość udziału w rega-
tach i zapraszania na pokład profesjonalistów. 
Aktualnie klub prowadzi nabór na tzw. wolne 
sloty produkcyjne w stoczni.	 

VOLP_Polska_Liga_Sternikow_Dom_VOLVO_210x144.indd   1 06/10/2023   12:38

Piotr Kornacki. Mistrz Polskiej Ligi Sterników 2023. Tomasz Nastaj. Tegoroczny wicemistrz. Justyna Misiura. Zdobywczyni trzeciego miejsca.
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https://domvolvo.volvocars-partner.pl/
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W itold Małecki, żeglujący na jach-
cie „Prodata”, ukończył pierw-
szy etap regat samotników Mini 

Transat rozegrany na  trasie Les Sables 
d’Olonne (Francja) – Santa Cruz de la Palma 
(Wyspy Kanaryjskie). Polak żeglował 11 dób, 
11 godzin, 22 minuty i 40 sekund. W staw-
ce 59 zawodników rywalizujących w grupie 
łodzi seryjnych zajął 46 miejsce. Na  mecie 
Witek powiedział: „Bardzo dziwnie się teraz 

czuję, tak jakby nic się nie zmieniło, jakbym 
nadal był na  morzu. Nie  czuję spełnienia 
czy  ulgi. Czasem cieszyłem się wyścigiem, 
a czasem nie. Najważniejszą rzeczą było po-
dejmowanie właściwych decyzji strategicz-
nych. Byłem trochę sfrustrowany, bo chcia-
łem być bardziej skuteczny. Przed drugim 
etapem muszę przeprowadzić kilka małych 
zmian na pokładzie i przede wszystkim do-
brze przygotować strategię”.

W regatach uczestniczy także Caroline 
Boule, Polka reprezentująca Francję i płynąca 
pod francuską banderą. Karolina rywalizuje 
w grupie jednostek prototypowych na jachcie 
„Nicomatic”. Trasę pierwszego etapu pokona-
ła w 11 dób, 30 minut i 12 sekund. W stawce 
31 jachtów zajęła 20. miejsce.

Witold Małecki to żeglarz z Poznania, 
uczestnik bałtyckich regat samotników, 
zwycięzca Wielkiej Żeglarskiej Bitwy 
o Gotland i sternik związany z klasą Nauti-
ca 450. Jest pierwszym polskim żeglarzem, 
który wystartował w Mini Transat na jedno-
stce seryjnej. Wybrał polski jacht Vector 650 
produkowany w szczecińskiej firmie Yacht 
Service Mariusza Świstelnickiego działa-
jącej nad Odrą, na terenie dawnej stoczni 
im. Leonida Teligi. Projektantem łodzi jest 
Francuz Etienne Bertrand. Konstrukcja jest 
już dobrze znana w środowisku związanym 
z najmniejszą oceaniczną łodzią regatową. 

W regatach startuje w barwach własnej fir-
my Prodata zajmującej się dostarczaniem 
rozwiązań informatycznych dla przedsię-
biorstw i placówek edukacyjnych.

Regaty Mini Transat są rozgrywane od po-
czątku istnienia klasy Mini w każdym niepa-
rzystym roku. Drugą częścią zmagań będzie 
przeprawa przez  Atlantyk do Saint François 
na Gwadelupie (2700 mil morskich). Start za-
planowano na 28 października.	 

Witold Małecki: „Byłem sfrustrowany, 
bo chciałem żeglować skuteczniej”

Witold Małecki na mecie pierwszego etapu Mini Transat 2023. 	 Fot. Qaptur

Jacht „Prodata” (Vector 650) powstał w szczecińskiej firmie Yacht Service. 		  Fot. Vincent Olivaud
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A tlantyckie regaty samotników Mini 
Transat rozgrywane są co dwa 
lata. Po raz pierwszy zorganizo-

wano je z inicjatywy brytyjskiego dzienni-
karza Boba Salmona w 1977 roku. Idea była 
prosta: wobec rosnących kosztów udziału 
w regatach samotników OSTAR, na których 
zaczęły się pojawiać coraz większe i droższe 
jednostki, Salmon zaproponował wyścig na 
niewielkich jachtach, dla skipperów dyspo-
nujących dużo skromniejszymi budżetami. 
Dziś oczywiście niewiele pozostało z idei 
Boba, bo regaty jachtów klasy Mini 6.50 są 
już profesjonalnymi wydarzeniami, a koszt 
zakupu łodzi seryjnej sięga 150 tysięcy euro. 
Jednostki z grupy prototypów są nawet dwa 
razy droższe. Na szczęście chętnych do 
udziału nie brakuje. Przed tegorocznym wy-
ścigiem do eliminacji przystąpiło ponad 200 
żeglarzy, co oznacza, że już samo zakwalifi-
kowanie się do głównej imprezy jest sporym 
osiągnięciem. 

Klasa Mini 6.50 to swoisty poligon do-
świadczalny dla świata oceanicznych regat. 
Właśnie tutaj projektanci i zawodnicy od lat 
testują nowinki techniczne: węglowo-epok-
sydowe kadłuby i maszty, uchylne kile, żagle 
z rozbudowanym likiem tylnym, bulby na 
płetwach balastowych, wodne balasty, kew-
larowe olinowanie czy dziobowe miecze – to 
tylko niektóre innowacje, które po raz pierw-
szy zastosowano właśnie na tych jachtach. 

Prawie 50 lat temu wydawało się, że prze-
płynięcie Atlantyku jachtem o długości 6,5 
metra to szaleństwo. W pierwszej edycji 
regat wystartowało 18 żeglarzy, wśród nich 
Kazimierz „Kuba” Jaworski na „Spaniel-
ku”. Konstruktorem tej jednostki był Fran-
cuz Gilbert Caroff, ale Jaworski miał spory 
udział w pracach projektowych. Była to jed-
nostka rewolucyjna, bo nie miała grotżagla 
– na początku było to pretekstem do wielu 
żartów. Kiedy jednak „Kuba” dopłynął 
do  etapowego portu na  Teneryfie na  dzie-
wiątej pozycji, dowcipnisie zamilkli.

W drugim etapie Jaworski udowodnił, że 
pływanie bez grota w  równikowych szero-
kościach geograficznych jest niezłym pomy-
słem. „Spanielek” przypłynął na drugiej po-
zycji – 11 godzin po zwycięzcy i 14 godzin 
przed trzecim jachtem.

Wiele lat musieliśmy czekać na starty ko-
lejnych żeglarzy z Polski. Jarosław Kaczo-
rowski zajął 19. miejsce jachcie „Allianz.pl” 
w 2007 roku. Radosław Kowalczyk był 26. 
na jachcie „Calbud” w 2011 roku. Cztery lata 
później popłynął ponownie – tym razem po 

zderzeniu z dryfującym obiektem  musiał się 
wycofać z regat. Michał Weselak zajął 15. 
miejsce na jachcie „Gdańsk” w 2019 roku. 
Tej jesieni Witold Małecki płynie w grupie 
jednostek seryjnych na jachcie „Prodata”, 

a Karolina Boule, Polka reprezentująca 
Francję i żeglująca pod Francuską banderą, 
rywalizuje w grupie prototypów na łodzi 
„Nicomatic”. 

Marek Słodownik

Polacy w Mini Transat. Od Kazimierza 
„Kuby” Jaworskiego do Witka Małeckiego

Kazimierz „Kuba” Jaworski przed startem w 1977 roku. Zdjęcie z archiwum Elżbiety Modrzejewskiej-Jaworskiej.

Jacht „Spanielek”, lata 90. ubiegłego wieku.
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sport puchar ameryki

S ześć zespołów będzie w przyszłym 
roku rywalizować w Barcelonie o Pu-
char Ameryki, najstarsze trofeum we 

współczesnym sporcie. Obrońcą jest Emirates 
Team New Zealand. Do finałowej rozgrywki 
pretendują Ineos Britannia (Wielka Brytania), 

Alinghi Red Bull Racing (Szwajcaria), Luna 
Rossa Prada Pirelli (Włochy), American Ma-
gic (USA) oraz Orient Express Racing Team 
(Francja). Pierwsza przymiarka do przyszło-
rocznej rywalizacji już za nami – W Hiszpanii 
dość niespodziewanie zwyciężyli Amerykanie, 

drugie miejsce zajęli obrońcy z Nowej Zelandii, 
a trzecie – ekipa francuska, która na jacht wsia-
dła zaledwie dwa tygodnie przed startem. Na 
przyszły rok zaplanowano trzy kolejne edycje 
promocyjnych regat. Ostatnia z nich (w Barcelo-
nie) będzie prawdziwą próbą generalną – załogi 
wsiądą wtedy na zmodyfikowane jachty klasy 
AC 75, na których stoczą ostateczną batalię 
o puchar. Ceremonię otwarcia zaplanowano na 
22 sierpnia, a początek walki o trofeum między 
dwoma załogami – na 12 października. Dwie 
rundy eliminacyjne, w których udział weźmie 
pięć drużyn, wyłonią cztery ekipy. W kolejnych 
etapach zostaną wyłonione dwie załogi, które 
zmierzą się w finale pretendentów. Zwycięzca 
tego meczu stoczy bój o Srebrny Dzban z ze-
społem Emirates Team New Zealand.

Jachty klasy AC 75 zostaną zmodyfikowane. 
Zmienione przepisy dopuszczają większe folie 
i mniejszą masę całkowitą kadłuba. Liczbę 
załogantów zredukowano z 11 do ośmiu. Pod 
pokłady trafi elektronika nowej generacji. 
Poza tym wracają kolarze napędzający pracą 
nóg systemy hydrauliczne. Wszystko po to, by 
uatrakcyjnić widowisko. Jachty mają żeglować 
z prędkością do 50 węzłów – dla konstrukcji 

Puchar Ameryki 2024. Pięciu pretendentów 
i obrońcy trofeum z Nowej Zelandii

Emirates Team New Zealand – obrońcy trofeum podczas regat na jachcie AC 40. 		  Fot. Ricardo Pinto (2)

Pierwsze regaty wygrał zespół American Magic.
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Włoski zespół Luna Rossa Prada Pirelli.	 Fot. Ian Roman

J ak wygodnie czytać elektroniczne wy-
dania „Wiatru”? Metoda tradycyjna: 
pobieramy plik PDF ze strony www.

wiatr.pl (zakładka: Archiwum wydań, link: 
Pobierz). W tym samym miejscu można też 
wybrać opcję Czytaj – otworzycie wówczas 
pismo w web kiosku, który jest nowocze-
snym i intuicyjnym narzędziem do wygod-
nego przeglądania i czytania „Wiatru” na 
laptopach i komputerach stacjonarnych. Web 
kiosk ma przejrzystą szatę graficzną oraz pro-
ste funkcje ułatwiające przeglądanie pisma, 
przewijanie stron, powiększanie czcionki oraz 
drukowanie poszczególnych materiałów lub 
nawet całego numeru. Można też łatwo wysy-
łać znajomym linki do wybranych artykułów, 
korzystając z poczty e-mail lub z serwisów 
Facebook, LinkedIn i Twitter. Szczególną 
uwagę warto zwrócić na udoskonalony zoom 
do powiększania czcionki – tekst możemy 
dowolnie powiększać bez utraty jakości wy-
świetlania (tzw. powiększanie wektorowe). 

Informatycy zadbali również o wygodę czy-
telników chcących odwiedzać web kiosk 
w miejscach, w których internet jest słabszy 
– dziś możemy ściągać „Wiatr” w mgnieniu 
oka nawet wtedy, gdy transfer jest siedem razy 
wolniejszy. 

Z kolei na urządzeniach mobilnych (telefo-
ny i tablety) najwygodniej czytamy „Wiatr” 
w aplikacji. Na urządzeniach z systemem iOS 
odwiedzamy sklep App Store. Wpisujemy ha-
sło Wiatr i odnajdujemy darmową aplikację 
z logo magazynu. Następnie klikamy w iko-
nę Pobierz i czekamy aż aplikacja zainstaluje 
się na naszym urządzeniu (już po chwili jest 
widoczna na ekranie). Teraz można sięgać po 
dowolne wydania „Wiatru” z ostatnich lat. Te 
same czynności wykonujemy na urządzeniach 
z systemem Android: odwiedzamy sklep Play, 
wpisujemy hasło Wiatr, odnajdujemy aplika-
cję, klikamy w ikonę Pobierz i czekamy aż 
aplikacja zainstaluje się na urządzeniu. Czy-
tanie w aplikacji, podobnie jak w web kiosku, 

jest intuicyjne i proste. Możemy przerzucać 
kolejne strony e-wydania lub przeskakiwać 
w dowolne miejsca pisma, wykorzystując 
suwak stron pojawiający się na dolnym pa-
sku. Możemy też dowolnie powiększać tekst 
– oczywiście bez utraty jakości wyświetlania.

Materiały publikowane w web kiosku oraz 
w aplikacji na urządzeniach mobilnych za-
wierają linki do stron internetowych, galerie 
zdjęć oraz filmy – wystarczy kliknąć w odpo-
wiednią animowaną ikonę wyróżnioną czer-
wonym kolorem, by przejść do multimediów. 
Elektroniczne wydania „Wiatru”, publikowa-
ne w web kiosku oraz w aplikacji, przygoto-
wujemy we współpracy z markami Setupo 
i Publuu. Zapraszamy do lektury.

Krzysztof Olejnik, redaktor naczelny

WIATR.PL/ARCHIWUM
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e-Wydania „Wiatru”: web kiosk, aplikacja lub PDF

jednokadłubowych to osiągi wręcz kosmiczne.
Każdy zespół może zbudować jeden jacht. 

Jednostki starsze (z poprzednich regat) mogą 
być łodziami treningowymi – z takiej furtki 
skorzystały dotąd dwa zespoły: American 
Magic i Alinghi (Szwajcarzy kupili jacht 
treningowy od Nowozelandczyków, bo w po-
przedniej edycji nie brali udziału). Na łodziach 
poprzedniej generacji nie można jednak te-
stować żadnych nowych elementów wpływa-
jących na prędkość. Oznacza to, że cała od-
powiedzialność za osiągi i testy nowych AC 
75 spadnie na projektantów i informatyków. 
Dlatego niektóre zespoły zatrudniają najlep-
szych inżynierów związanych z przemysłem 
zbrojeniowym i motoryzacyjnym. 

Dodatkowo powstała też nowa klasa mo-
notypowych jachtów AC 40. Dziś służą one 
do treningów, a w przyszłym roku będą na 
nich rozgrywane pucharowe regaty załóg 
młodzieżowych i kobiecych: Youth & Puig 
Women s̓ America s̓ Cup. Prawo startu przy-
sługiwało ekipom walczącym o duży pu-
char, ale dodatkowo udział wezmą zespoły 
z Hiszpanii, Holandii, Kanady, Niemiec, 
Szwecji i Australii. 

Marek Słodownik

http://www.wiatr.pl
http://www.wiatr.pl
http://magazynwiatr.pl/archiwum/
http://magazynwiatr.pl/archiwum/
http://magazynwiatr.pl/archiwum/
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M artin Schemkes, menadżer po-
chodzący z Holandii, od lat na-
mawiał zarząd Groupe Beneteau 

do budowy spacerowych jachtów z napędem 
elektrycznym. Na przeszkodzie stał jednak 
brak mocy produkcyjnych. Kiedy więc kon-
cern kupił polską stocznię z Olecka, która 
miała gotowe projekty i przygotowane linie 
produkcyjne, Martin mógł wreszcie przed-

stawić konkretny plan i przekonać prezesów 
do cruisingowej rewolucji. Pod jego zarządem 
stocznia odświeżyła swe spacerowe kon-
strukcje i rozpoczęła promocję idei mindful 
cruising, czyli spokojnego relaksującego pły-
wania. Zapowiedziano budowę serii rodzin-
nych jachtów napędzanych silnikami elek-
trycznymi marki Torqeedo. Martin w każdej 
rozmowie zastrzega, że nie ma nic przeciwko 

silnikom spalinowym, ale zapowiada też, że 
w przyszłości stocznia zamierza oferować 
wyłącznie modele z ekologicznym napędem. 
Jednocześnie zdaje sobie sprawę, że bez odpo-
wiedniej infrastruktury rynek jachtów elek-
trycznych nie będzie się dynamicznie rozwi-
jać. Dlatego prowadzi rozmowy z władzami 
wielu regionów w Europie w sprawie budowy 
stacji szybkiego ładowania.

Delphia 11. Jacht na śródlądowe szlaki 
z napędem elektrycznym lub tradycyjnym 

Sylwetka jachtu Delphia 11 łączy elementy tradycyjnej łodzi motorowej i nowoczesnego houseboata. 		  Fot. Virginie Pelagalli

W pierwszym egzemplarzu zamontowano podłogę, przez którą można podglądać elektryczny silnik. 	 Fot. Virginie Pelagalli Obszerna łazienka znajduje się na prawej burcie.
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Pierwszymi jachtami z nowej linii są wła-
śnie bliźniacze łodzie Delphia 11 Sedan z we-
wnętrznym stanowiskiem sterowniczym oraz 
Delphia 11 Flylounge z zewnętrznym stano-
wiskiem sterowniczym na górnym pokładzie. 
Łódź dostępna jest w wersjach z jedną, dwo-
ma lub trzema kabinami. W zależności od 
przeznaczenia jednostki, stocznia oferuje trzy 
warianty napędu elektrycznego: life, cruise 
i rapid. Różnią się one wielkością baterii (40 
kWh lub 80 kWh) oraz czasem ładowania. 
Można zamówić także model z silnikiem 
spalinowym Yanmar (57 KM, 110 KM lub 
150 KM).

Test nowej łodzi zorganizowano w malow-
niczym miasteczku Makkum w holender-
skiej prowincji Fryzja. Dealer marki Delphia 
przygotował dla nas zarówno jacht w wersji 
sedan, jak i flylounge (dostępna była także 
Delphia 12 znana również jako Bluescape 
1200). Jedyną różnicą między wersjami sedan 
i flylounge jest dodatkowy górny pokład ze 
stanowiskiem sterowania i miejscem do wy-
poczynku (model flylounge jest wyższy o 20 
cm). Testowaną łódź zbudowano na targi boot 
Düsseldorf 2022, więc została ona wyposa-
żona we wszystkie możliwe dodatki, a nawet 
w przeszkloną podłogę w salonie, przez którą 
można obserwować pracę potężnego napędu 
Torqeedo Deep Blue. 

Projekt jachtu powstał w biurze Tony Castro 
Yacht Design. Kadłub ma ciekawą nowocze-
sną linię i wydaje się znacznie niższy, niż jest 
w rzeczywistości. Duże przyciemniane okna 
salonu ustawiono pionowo, by uniknąć sło-
necznych refleksów. Zainstalowano również 
dwa duże prostokątne okna w obu burtach. 
Na pokład możemy wejść przez dziób, przez 
ogromną platformę kąpielową lub przez bocz-
ne drzwi w prawej burcie, gdzie są również 
przesuwane drzwi prowadzące bezpośrednio 
do sterówki.

Zatrzymajmy się na chwilę na platformie 
kąpielowej. Rowery są świetnym dodatkiem 
do śródlądowych podróży, więc zamontowa-
no tu specjalny uchwyt – możemy do niego 
przypiąć nasz sprzęt. Dodatkowym wypo-
sażeniem w tym miejscu może być minibar 
z grillem i zlewozmywakiem. W kokpicie jest 
rufowa kanapa otaczająca niewielki stolik – 

przyjemne miejsce do wypoczynku. Podczas 
podróży prawie się tu nie czuje podmuchów 
wiatru i mamy doskonały widok na jacht 
i okolicę. Warto zwrócić uwagę, że niemal 
cały pokład rufowy jest zadaszony, a w razie 
deszczu można go dodatkowo osłonić plande-
ką. Przejście z rufy na dziób jest szerokie, wy-
godne i bezpieczne z obu stron nadbudówki. 
Mijając stanowisko sterowania, pokonujemy 
trzy stopnie i wchodzimy na pokład dziobo-
wy z obszernym trzyosobowym materacem, 
gdzie można zamontować niewielkie stoliki. 

Wnętrze jest tradycyjne i funkcjonalne. Po 
lewej stronie wygodna sofa otaczająca długi 
składany stół. Tylne okno jest otwierane do 
góry – takie rozwiązanie pozwala nam połą-
czyć salon z kokpitem. Na prawej burcie jest 
dobrze wyposażony kambuz z licznymi szaf-
kami, zlewozmywakiem, kuchenką i lodów-
ką. Dodatkowa szufladowa lodówka może  

DELPHIA 11
Długość 10,77 m

Szerokość 3,85 m

Zanurzenie 0,8 m

Waga 6815 kg

Zbiorniki paliwa 400 l

Zbiorniki wody  380 l

Kategoria CE B-10, C-14, D-14

Silnik Diesla od 57 KM do 150 KM

Napęd elektryczny

80HP/55,10 kW z 40 
kWh battery pack

80HP/55,10 kW z 80 
kWh battery pack

Armatorska kabina dziobowa. 	 Fot. Virginie Pelagalli

Na prawo od sterówki są duże przesuwane drzwi prowadzące na półpokład. 	 Fot. Virginie Pelagalli

Na dziobie możemy mieć jedną dużą kabinę lub dwie 
mniejsze bliźniacze.
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być zainstalowana pod tylną częścią kanapy 
w salonie. Przed kambuzem znajduje się sta-
nowisko sterowania (przestrzeń między dużą 
kierownicą a fotelem sternika mogłaby być 
trochę większa – przejście na boczny pokład 
byłoby wtedy wygodniejsze). Prowadzenie 
jachtu jest komfortowe. Kanapa sternika jest 

bardzo wygodna, a deska rozdzielcza przej-
rzysta – wszystkie ważne elementy nawiga-
cyjne są w zasięgu ręki. Także widoczność 
zza steru jest doskonała.

Zejściówka w osi jachtu prowadzi do części 
sypialnej. Delphia 11 może mieć małe biuro 
na lewej burcie, kabinę armatorską w czę-

ści dziobowej oraz toaletę z osobną kabiną 
prysznicową na prawej burcie. W innej kon-
figuracji biuro jest zamieniane na dwuosobo-
wą kabinę, a w miejscu kabiny prysznicowej 
powstanie dodatkowa toaleta. W części dzio-
bowej mamy szeroką kabinę armatorską (na 
jednostkach czarterowych można ją podzielić 
na dwie mniejsze). Na łodzi możemy mieć aż 
cztery wygodne dwuosobowe kabiny z dwo-
ma łazienkami.

Jacht został stworzony do spokojnej po-
dróży, więc nie dziwi, że doskonale trzyma 
kurs nawet przy bardzo wolnej żegludze. 
Wypornościowy kadłub jest przystosowany 
do napędu elektrycznego, więc nie trzeba się 
specjalnie martwić o zasięg. Z większymi 
akumulatorami zasięg wynosi 80 km lub dzie-
sięć godzin pływania z prędkością 4,3 węzła. 
Akumulatory można ładować za pomocą 
standardowego zasilania lądowego, a dzięki 
szybkiej ładowarce, w trzy godziny uzupełni-
my baterie do 80 proc.

Gdy jacht płynie z maksymalną prędkością 
14,1 km/h, zużywała prawie 54 kWh. Ze-
staw akumulatorów o pojemności 84,4 kWh 
pozwoli płynąć około 1,25 godziny, a zasięg 
wyniesie 18,8 km (odejmujemy około 15 proc. 
pojemności baterii na bufor bezpieczeństwa). 
To oczywiście normalne, że napęd elektrycz-
ny zużywa dużo energii przy pełnych ob-
rotach silnika. Jeśli jednak zwolnimy do 10 
km/h, kalkulacja wygląda zupełnie inaczej: 
zużycie prądu spada do 12,8 kWh, a zasięg 
rośnie do 56 km. Przy prędkości podróżnej 
(około 8,0 km/h, zużycie prądu 6,0 kWh) 
można przepłynąć nawet 98 km. Na dachu 
łodzi zainstalowano sześć paneli słonecznych, 
które razem generują 690 watów. Nie pozwala 
to na pełne naładowania baterii, ale umożli-
wia doładowanie podczas kotwiczenia oraz 
w trakcie żeglugi.

Obecny na naszych testach Martin Schem-
kes chciał jak najlepiej zaprezentować ideę 
mindful cruising. Dlatego zabrał nas na cało-
dniowy rejs kanałami Fryzji. Oczywiście ro-
biliśmy pomiary głośności, spalania i zużycia 
baterii, ale nie to było najważniejsze. Martin 
pokazał nam, że bez najmniejszych proble-
mów można spędzić cały dzień na elektrycz-
nym jachcie, zwiedzając śródlądowy szlak, 
bez ładowania baterii z lądu. Pokonaliśmy 
dwie śluzy, zwodzone mosty, odwiedziliśmy 
agroturystyczne gospodarstwo z restauracją. 
A wszystko to bez hałasu i spalania tradycyj-
nego paliwa. Jedyne głośniejsze dźwięki wy-
dawał ster strumieniowy.

Zespołowi Stoczni Jachtowej Delphia udało 
się wprowadzić na rynek starannie i ciekawie 
zaprojektowany jacht wypornościowy. Jeżeli 
budowa infrastruktury niezbędnej do obsługi 
elektrycznych napędów będzie iść w parze 
z zapotrzebowaniem na takie łodzie, to mind-
ful cruising Martina Schemkesa może wkrót-
ce podbić rzeki i kanały Europy.

Arek Rejs

Delphia 11 dostępna jest z napędem elektrycznym lub tradycyjnym. 	 Fot. Virginie Pelagalli (2)

Delphia 11 Flylounge z zewnętrznym stanowiskiem sterowania na górnym pokładzie. 	 Fot. Virginie Pelagalli

Na dachu zamontowano zestaw paneli solarnych. Przy dziobowym łóżku są dwa niewielkie stoliki.



55www.wiatr.pl

 

P arker Sorrento 100, jedna z najcie-
kawszych nowości polskiego prze-
mysłu jachtowego, zdobywa uznanie 

fachowców i cieszy się zainteresowaniem 
wśród klientów. Model, który poznaliśmy na 
targach w Gdyni (Polboat Yachting Festival) 
oraz na festiwalu w Cannes, otrzymał nomi-
nację do prestiżowej nagrody Best of Boats 
(kategoria Best for Family) oraz do European 
Powerboat of the Year (kategoria dla łodzi 
do 10 metrów). O tej ciekawej i uniwersalnej 

konstrukcji opowiada Christopher Scott, wi-
ceprezes firmy Parker Poland.

Magazyn „Wiatr”: Jaki był pomysł na 
ten jacht? Dla kogo powstał model Sorren-
to 100?

Christopher Scott: Najkrócej mógłbym po-
wiedzieć, że powstał dla mnie. Lubię wygo-
dę pod pokładem, ale lubię też ekscytującą 
sportową jazdę. Flagowym jachtem w naszej 
ofercie jest Monaco 110 – bardzo komfortowa 
i dostojna jednostka. Ale to naprawdę duży 

jacht, wymagający od sternika nieco więk-
szych umiejętności. Sorrento jest bardziej 
kompaktowy, zwinniejszy, łatwiejszy w pro-
wadzeniu i ma doskonałe osiągi. Możemy się 
cieszyć dynamiczną żeglugą z prędkością 40 
węzłów albo na przykład ciągnąć narciarza 
wodnego. Możemy się również przemiesz-
czać bardziej dostojnie, powiedzmy z prędko-
ścią kilkunastu węzłów – wówczas łódź staje 
się typowym cruiserem. Manewry ułatwiają 
dwa stery strumieniowe – nawet początkują-

cy sternik poradzi sobie w marinie bez trudu. 
Dzięki odpowiedniej konstrukcji nadbudówki 
Sorrento oferuje dodatkowo wygodne wnę-
trze – prawie tak obszerne, jak łodzie mające 
kadłuby dłuższe o 1,5 metra.

Obszerne wnętrze na sportowym jachcie 
średniej wielkości – na czym polega sekret?

Po prostu zrezygnowaliśmy z przejść bur-
towych i poszerzyliśmy nadbudówkę. Teraz 
przejście na dziób znajduje się na lewo od 
zejściówki – wystarczy uchylić lewą część 
owiewki, pokonać dwa niewielkie stopnie 
i jesteśmy na prywatnej plaży, czyli na dzio-
bowym pokładzie z ogromnym łóżkiem. To 
dość innowacyjne rozwiązanie, dotąd niezbyt 
często stosowane przez projektantów.

Co się udało zmieścić pod pokładem dzię-
ki tej koncepcji?

Oprócz dwóch osobnych kabin (każda dla 
dwóch osób), mogliśmy zaprojektować to-
aletę z umywalką oraz prysznic w oddziel-
nym pomieszczeniu. Dodatkowe miejsca do 
spania znajdują się w salonie (po obniżeniu 
stołu). Jest też czwarte dwuosobowe łóżko 
w pomieszczeniu znajdującym się pod rufową 
kanapą – to ciekawy, a dla niektórych nawet 
zaskakujący pomysł. Podnosimy materac, od-
suwamy na bok boczną przegrodę i oto jest – 
dodatkowa koja, na której może przenocować 
nawet dwóch załogantów. Podczas dłuższych 
rejsów najlepiej pływać w cztery osoby, ale 
jak widzisz, na Sorrento może wygodnie prze-
nocować nawet osiem osób. Wydaje się,  

Tajemnice Sorrento 100. Jak pogodzić 
wygodę i osiągi na jachcie średniej wielkości

Zatoka Gdańska. Christopher Scott za sterem jachtu Parker Sorrento 100. 	 Fot. Arek Rejs

Kokpit ze sterówką, kambuzem i jadalnią możemy zakryć dachem i zabezpieczyć rozkładaną rufową kurtyną.  

Fot
.
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rek
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ejs
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)

Pokład dziobowy z przejściem na lewej burcie. Szeroka koja w dziobówce. 	 Fot. Arek Rejs (2)

Dodatkowa koja pod rufową kanapą.
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że to rekord wśród łodzi tej wielkości zbudo-
wanych na sportowym kadłubie i oferujących 
sportowe osiągi.

Mamy też duży rozsuwanych dach – naj-
większy wśród jednostek tej wielkości ofe-
rowanych na rynku. Gdy dach jest złożony, 
czujemy się jak na typowej łodzi z otwartym 
pokładem. W chłodniejsze dni rozsuwamy 
dach i wyciągamy materiałowe osłony scho-
wane w bocznych podporach. W ten sposób 

zamykamy cały kokpit mieszczący stół, kam-
buz i sterówkę. Taki patent pozwala przedłu-
żać sezon – nawet jesienna aura nie przeszko-
dzi w weekendowych lub nieco dłuższych 
wyprawach.

Jak łódź została przyjęta przez odbiorców?
Choć promocja Sorrento dopiero się roz-

poczęła, zamówienia spływają właściwie co-
dziennie. Moc produkcyjna w naszej stoczni 
pozwala nam budować jedną łódź tego mode-

lu tygodniowo. W połowie października halę 
opuścił kadłub numer sześć. Jachty trafiają do 
naszych europejskich dealerów, dwa egzem-
plarze zamówili polscy armatorzy. Po kolej-
nych targach jachtowych spodziewamy się za-
interesowania wśród odbiorców spoza Europy, 
przede wszystkim ze Stanów Zjednoczonych.

Jak bogata jest dziś oferta stoczni Parker 
Poland?

Oferujemy obecnie 25 modeli jachtów mo-
torowych – od łodzi Parker 630 (sport, bow 
rider i day cruiser), po Sorrento 100 i Mo-
naco 110. Właściwie każdy armator znajdzie 
u nas łódź, która będzie odpowiadać stylowi, 
w jakim spędza czas na wodzie. Analizujemy 
trendy, uważnie wsłuchujemy się w opinie 
klientów i stale rozwijamy nasze projekty. 
Dzięki temu szybko reagujemy na oczekiwa-
nia rynków, a niekiedy je wyprzedzamy lub 
nawet kreujemy. Cieszy mnie także to, że na-
sze jachty trafiają również na polskie akweny, 
zarówno do indywidualnych armatorów, jak 
i do firm czarterowych.

Rozmawiał Krzysztof Olejnik

Sterówka jachtu Parker Sorrento 100. 	 Fot. Arek Rejs

J achty Sun Camper 35 oraz Balt 37 
Grand, flagowe modele houseboatów 
z augustowskiej stoczni Balt-Yacht, 

zobaczymy na targach Yacht Salon organi-
zowanych przez Międzynarodowe Targi Po-
znańskie (zapraszamy do stolicy Wielkopolski 
od 26 do 29 października).

Balt 37 Grand, łączący linie wypornościo-
wych łodzi z naszych akwenów ze stylistyką 

i rozwiązaniami rodem z wód europejskich, 
został zaprojektowany przede wszystkim do 
żeglugi śródlądowej. Może jednak przemie-
rzać także przybrzeżne wody morskie. Jeden 
z armatorów odbył tą jednostką rejs wzdłuż 
całego polskiego wybrzeża. Przestronne wnę-
trze kryje salon i dwie dwuosobowe kabiny – 
w każdej jest toaleta z osobnym przedziałem 
prysznicowym. W salonie, na lewej burcie, 

zbudowano główny kambuz. Prawą burtę zaj-
muje jadalnia z kanapą i dużym stołem (po 
obniżeniu stołu powstaje dodatkowe łóżko). 

Z kolei Sun Camper 35 to ciekawa kon-
strukcja łącząca elementy jachtu motorowego, 
łodzi typu houseboat i luksusowego pływają-
cego domu na wodzie z tarasami na dachu, na 
dziobie i w rufowej części. Na rufie jest spora 
platforma kąpielowa z drabinką. W kokpicie 
– siedziska i stół. Natomiast na górnym po-
kładzie mamy drugą sterówkę. Wnętrze kryje 
dwie łazienki i dwie kabiny. Całą prawą stro-
nę salonu zajmuje kambuz z dużym blatem.

Stocznia Balt-Yacht, jedna z najstarszych 
polskich stoczni jachtowych, oferuje także 
inne modele łodzi motorowych: Balt 818 Ty-
tan, Balt 918 Tytan oraz Balt 1018 Tytan. Wię-
cej informacji na stronie www.baltyacht.pl.

Balt-Yacht na targach Yacht Salon w Poznaniu

Balt 37 Grand. Łódź zobaczymy na targach Yacht Salon od 26 do 29 października.	 Fot. Maciej Starkowski

Sun Camper 35.      	 Fot. HryniewskiFoto.pl

Balt 818 Tytan. Balt 918 Tytan. Balt 1018 Tytan.



Dom dziecka to jedna z najstraszniejszych rzeczy jaka 
może przytrafić się młodemu  człowiekowi na starcie. 
Niektórzy u progu wejścia w dorosłe życie pogrążają się 
w beznadzie i, czy wręcz  w mrok  świata przestępczego. 
Razem możemy zmienić ich los.

Są dzieci, dla których dorastanie  
to ból i samotność.

Fundacja
Ocean Marzeń

oceanmarzen.org.pl

nazwa odbiorcy

nr rachunku odbiorcy

kwota

nazwa odbiorcy

nr rachunku odbiorcy

waluta

kwota słownie (wpłata)

nazwa zleceniodawcy

tytułem

 W P  P  L  N X

Fundacja Ocean Marzeń
ul. Chmielna 73B lok 14, 
00-801 Warszawa

29 1240 6218 1111 0010 4356 6555

Fundusz Stypendialny

 

29 1240 6218 1111 0010 4356 6555

 

kwota

pieczęć, data i podpis zleceniodawcy

52 zł  to dzienny koszt szkolenia żeglarskiego, w trakcie którego młodzież nabywa upraw-
niania do samodzielnego prowadzenia jachtu

86 zł  to jeden dzień nauki w szkole morskiej wraz z zakwaterowaniem i wyżywieniem oraz 
wsparciem specjalistów

100 zł  to koszt dziennego wynagrodzenia dla naszych starszych wychowanków, którzy 
pływają jako wychowawcy/sternicy z młodszymi adeptami. 

To tylko przykładowe kwoty. Pomoże nam każda wpłata, nawet 5 zł. 
Dziękujemy!
Twoje zaangażowanie w pomoc będzie służyło przez kilkadziesiąt lat, bo okazanej hojności 
się nie zapomina, a dobroć rodzi dobroć.
Informujemy, że przekazane przez Państwa dane osobowe będą przetwarzane w celach marketingowych przez Fundację Ocean Marzeń 
z siedzibą w Warszawie, ul. Chmielna 73B lok 14. Podanie danych jest dobrowolne. Mają Państwo prawo do wglądu ipoprawiania swoich 
danych oraz za żądania zaprzestania lub wniesienia sprzeciwu wobec ich przetwarzania.

Żeglarstwo pomaga dzieciom zbudować poczucie własnej wartości. Podczas rejsów mogą 
odkryć swoje zdolności, rozwinąć talenty, nauczyć się odpowiedzialności za siebie i innych.
Wprowadzenie młodzieży z domów dziecka w dorosłość to wielkie wyzwanie. 
„Wspaniale jest patrzeć jak młodzi ludzie na pokładzie jachtu uczą się współpracy, nawiązują 
przyjaźnie, zyskują wiarę w swoje siły i osiągają cele własną pracą.”- mówi trener, kpt. Adam 
Wiśniewski. „Często to właśnie na rejsie po raz pierwszy przestają się czuć gorsi od innych. 
Wiele osób nie zdaje sobie sprawy, jak pozytywnie wpływa to na ich życie.”
Prosimy, pomyśl o potrzebującej młodzieży, która czeka na Twoją pomoc i przekaż darowiznę.

PRZEZ ŻEGLARSTWO W DOROSŁE ŻYCIE

Pierwsze szkolenie na stopień Żeglarza Jachtowego.

Krysia ‒ stypendystka Fundacji, w trakcie stażu na statku 
m/v Navigator Gemini w Ameryce Południowej.

http://www.oceanmarzen.org.pl
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dystrybucja magazynu wiatr

W I N D  C O N V E R T E R  –  p r z e l i c z  s i ł ę  w i a t r u
°B 0 1 2 3 4 5 6 7 8 9 10 11 12

węzły 0 1–3 4–6 7–10 11–16 17–21 22–27 28–33 34–40 41–47 48–55 56–63 >63

m/s 0–0,2 0,3–1,5 1,6–3,3 3,4–5,4 5,5–7,9 8–10,7 10,8–13,8 13,9–17,1 17,2–20,7 20,8–24,4 24,5–28,4 28,5–32,6 >32,6

km/h 0 1–6 7–11 12–19 20–29 30–39 40–50 51–62 63–75 76–87 88–102 103–117 >117

opis cisza, flauta powiew
słaby 
wiatr

łagodny
wiatr

umiarkowany
wiatr

dość
silny wiatr

silny wiatr bardzo
silny wiatr sztorm silny

sztorm
bardzo

silny sztorm
gwałtowny 

sztorm huragan

Magazyn „Wiatr” na papierze  
i w wersji elektronicznej 

M agazyn „Wiatr” ma już ponad 10 lat – ukazuje się od marca 2010 roku w wersji druko-
wanej i elektronicznej (pismo zawsze pobieramy za darmo i bez logowania). Poniżej 
przedstawiamy główne punkty, do których docierają egzemplarze drukowane. Za-

chęcamy też do lektury wydań elektronicznych.
e-Wydania w wersji PDF: na stronie wiatr.pl i na Facebooku (opcja POBIERZ).
e-Wydania w WEB KIOSKU: wiatr.pl/archiwum (opcja CZYTAJ)
e-Wydania w aplikacji WIATR: na smartfonach i tabletach w App Store i Google Play.

Nowy WEB KIOSK wiatr.pl/archiwum to przyjazne narzędzie pozwalające w prosty sposób 
przerzucać strony i powiększać tekst za pomocą suwaka umieszczonego w dolnym prawym 
rogu ekranu. Wydania publikowane w  WEB KIOSKU oraz w  aplikacji WIATR zawierają linki 
do stron naszych partnerów oraz pliki multimedialne: galerie zdjęć i filmy.

ZACHODNIOPOMORSKIE

Sklep Farbyjachtowe.pl, Szczecin, ul. Przestrzenna 11, tel. (91) 4314300
Marina’Club, Szczecin, Przestrzenna 7, tel. 601984897
Sklep żeglarski Smart, Szczecin, Jana z Kolna 21A, tel. (91) 4883353
Sklep żeglarski Aura, Szczecin, Przestrzenna 13, tel. (91) 4613992
Sklep żeglarski Bakista, Szczecin, Przestrzenna 23, tel. (91) 4692324
Armatorski Klub Żeglarski AKŻ’90 Wałcz, Zdobywców Wału 
Pomorskiego 10
ŻMKS Orlę Szczecinek, Mickiewicza 2, tel. 696298807
Sklep żeglarski Yacht Paradise, Szczecin, ul. Przestrzenna 11, 
tel. 609113055
Centrum Informacji Turystycznej w Szczecinku, Bohaterów 
Warszawy 6a, tel. (94) 3723700
Dom Żeglarski Mila – szkolenia, rejsy, czartery, Szczecin, 
Przestrzenna 3, tel. (91) 3070500
M-Service Centrum Webasto – instalacje do jachtów, Szczecin, 
Przecław 3j, tel. 506090609
Marina Solna Kołobrzeg, Warzelnicza 1, tel. 785882842
Przystań Żeglarska Papaj, Mielno, Chrobrego 32, tel. 665106607
Sklep żeglarski Neptun, Kołobrzeg, Sienkiewicza 17e,  
tel. (94) 3516302
Tawerna U Pirata, Marina Pogoń, Przestrzenna 3, tel. (91) 
608269185
Centrum Żeglarskie, Szczecin, Przestrzenna 19, tel. (91) 4600844
Jacht Klub AZS Szczecin, Przestrzenna 9, tel. (91) 4612734
Marina Kamień Pomorski, al. Mistrzów Żeglarstwa 2, tel. 661213391
Jach Klub Marynarki Wojennej Kotwica Świnoujście, 
Włodzimierza Steyera 6, tel. 608626080
Ośrodek Sportów Wodnych w Czaplinku, Nadbrzeże Drawskie 1, 
tel. 512338983
Marina Świnoujście, Wybrzeże Władysława IV, tel. (91) 3219177
Klub Szkuner Myślibórz, Marcinkowskiego 5, tel. (95) 7472512
Tawerna Fiddler’s Green, Kołobrzeg, Dubois 16c/20, tel. (94) 3546073
Wydział Techniki Morskiej i Transportu ZUT, Piastów 41,  
tel. (91) 4494771
Port Jachtowy Darłowo, Józefa Conrada 27, Darłowo,  
tel. (94) 314 51 85

POMORSKIE

Bytowski Klub Żeglarski, Poziomkowa 1, Bytów, tel. 603 390 899
Marina Yacht Park – bosmanat, Gdynia, Arkadiusza Rybickiego 4c, 
tel. 785557777
Przystań Cesarska, Gdańsk, Dokowa 1, tel. 512390760
Eljacht – elektronika jachtowa, Gdańsk, Łowicka 13,  
tel. (58) 3207024

Sklep żeglarski Wind, Gdańsk, Szafarnia 11/u16, tel. (58) 3016630
Sklep żeglarski Sea Light, Gdańsk, Grudziądzka 4A/98, 
tel. 512 738 496
Sklep żeglarski Clipper, Gdynia, al. Jana Pawła II 11, tel. (58) 6616085
Marina Przełom, Gdańsk Górki Zachodnie, Przełom 24, tel. 668 868 228
Sklep Code Zero – produkty z tkanin żaglowych, Sopot, 
Bohaterów Monte Cassino 10, tel. 505426 435
Marina Gdynia – bosmanat, al. Jana Pawła II 13A, tel. 785174719
Sklep żeglarski Neptun, Gdynia, Jana Pawła II 11a, tel. (58) 6216800
Decathlon Gdańsk Kartuska, Szczęśliwa 1, tel. (58) 3558200
Wydział Oceanotechniki i Okrętownictwa – filia biblioteki 
Politechniki Gdańskiej, Gdańsk, Gabriela Narutowicza 11/12,  
tel. (58) 3471799
Sopocki Klub Żeglarski Ergo Hestia, Hestii 3, tel. (58) 5557200
Sklep żeglarski Sailovnia, Gdynia, Chwaszczyńska 151e,  
tel. 517260626
Super Yachts Club / Marina Yacht Park – jachty, regaty, inwestycje, 
doradztwo, Gdynia, Hryniewieckiego 10, tel. 600 003 268
Chojnicki Klub Żeglarski Charzykowy, Rybacka 1, tel. (52) 3988120
Gdański Klub Morski LOK, Gdańsk, Tamka 19a, tel. (58) 3050450
Ludowy Klub Sportowy Charzykowy, Rybacka 8, tel. (52) 3988160
Port Jastarnia – kapitanat, Portowa 43, tel. (58) 6735960
Narodowe Centrum Żeglarstwa AWFiS, Gdańsk Górki Zachodnie, 
Stogi 21, tel. (58) 3222601
Przystań COSA AZS – hotel Galion, Gdańsk Górki Zachodnie, 
Stogi 20, tel. (58) 3248100
Marina Gdańsk, Szafarnia 6/u4, tel. 695564848
Marina Sopot – bosmanat w budynku przy molo, tel. 500696588
Sklep wędkarsko-żeglarski Dorota Sarosiek-Sobczak, 31 Stycznia 52, 
Chojnice, tel. 523972569
Yacht Klub Północny, Gdańsk, Tamka 5, tel. (58) 3050507
Jachtklub Stoczni Gdańskiej, Gdańsk Górki Zachodnie, Przełom 9, 
tel. (58) 3073115
Szkoła Żeglarska Adkonis, tawerna, Bobęcino 8, Miastko,  
tel. 503875536

WARMIŃSKO-MAZURSKIE

Port Sztynort – kapitanat, Sztynort 11, tel. 663427779
Sklep żeglarsko-rowerowy w Sztynorcie, Sztynort 11, 
tel. 535308034
Port Pod Omegą, Iława, Sienkiewicza 24, tel. (89) 6484093
Stowarzyszenie Sportów Wodnych MOS Iława,  
Karola Chodkiewicza 5, tel. (89) 6482596
Sailing Event Karol Górski, Iława, Andersa 12/1  
(Inkubator Technologiczny), tel. 882 069 309
Sklep żeglarski Aqua-Sport, Olsztyn, Klebark Mały 27B, tel. (89) 5320302
Junga Olsztyński Klub Żeglarski, Olsztyn, Sielska 38,  
tel. 606259643
Przystań Warmia Klub Sportowy – recepcja hotelu, siedziba YKP 
Olsztyn, Żeglarska 6, tel. (89) 5276425
Klub Żeglarski Ostróda, Józefa Sowińskiego 12, tel. 573636425

Sklep żeglarski Raksa, Gronity koło Olsztyna, Olsztyńska 59,  
tel. (89) 5271918
Nauticus Yacht Club Olsztyn, OSIR, Sielska 38, tel. 605100043
Stanica Wodna w Nadbrzeżu, Obręb Suchacz, Tolkmicko,  
tel. 509457254
Jachtklub Elbląg – recepcja hotelu i przystani nad rzeką Elbląg, 
Radomska 29, tel. (55) 2326720
Sklep i serwis motorowodny WiZuS w Elblągu – baza nad rzeką 
Elbląg, Stawidłowa 12, tel. (55) 2354193
Sailing Machine Store, Mikołajki, Plac Wolności 8, tel. 791970224
Przystań na Ptasiej Wyspie i Hotel Mikołajki, Mikołajki,  
al. Spacerowa 11, tel. 723183180, (87) 4206000
Stanica Wodna Kietlice nad Mamrami, Kietlice 1, tel. 578265416
Port Wrota Mazur, Pisz, Imionek 7, tel. 605614979
Centrum Promocji i Informacji Turystycznej, Giżycko,  
Generała Józefa Zajączka 2, tel. (87) 4285265
Marina i Hotel Roś, Pisz, Turystów 3, tel. (87) 4234960
Sklep żeglarski Kopi, Mikołajki, Okrężna 12, tel. (87) 4216309
Sklep żeglarski Szekla, Mikołajki, Michała Kajki 20A,  
tel. (87) 4215703
Sklep żeglarski Szot, Mrągowo, Nadbrzeżna 9, tel. (89) 7415715
Port LOK – Niegocin Center, Giżycko, św. Brunona 4,  
tel. (87) 4281408
Sklep żeglarski Mazuria, Galiny 2, tel. 575065050
Przystań Pod Dębem, Rucian Nida, Żeglarska 15, tel. (87) 4236621
Port U Faryja, Ruciane Nida, Dworcowa 6g, tel. (87) 4231006
Port Keja, Węgorzewo, Braci Ejsmontów 2, tel. 603846199
Port Sailor, Giżycko, Piękna Góra 2A, tel. 501690256
Ekomarina Giżycko – Miejski Ośrodek Sportu i Rekreacji, Giżycko, 
Dąbrowskiego 14, tel. (87) 4209430
Stanica Żeglarska Korektywa, Ruciane Nida, Piaski 2, tel. 609499969
Port Wierzba – Dom Pracy Twórczej PAN, Ruciane Nida, Wierzba 
7, tel. (87) 4231619  
Sklep żeglarski Żeglarz – Ryszard Falski, Giżycko, Nadbrzeżna 
1a, tel. (87) 4282142
Stanica Wodna Stranda, Giżycko, Pierkunowo 36, tel. 501122610
Hotel Amax SPA & Marina, Mikołajki, al. Spacerowa 7,  
tel. (87) 4219000
Hotel Robert’s Port, Mikołajki, Stare Sady 4, tel. (87) 4298400
Bar Restauracyjny Bart, Mikołajki, Kowalska 2A, tel. (87) 4216511
Hotel Ognisty Ptak, Ogonki, Sztynorcka 6, tel. (87) 4272879

WIELKOPOLSKIE I LUBUSKIE

Sklep żeglarski Hobby, Poznań, Węglowa 1/3, tel. (61) 8427170
Sklep żeglarski Kada-Plus, Poznań, Dąbrowskiego 158a,  
tel. (61) 8474555
Jacht Klub Wielkopolski, Poznań, Wilków Morskich 17/19,  
tel. (61) 8482691
Decathlon Swadzim, Tarnowo Podgórne, św. Antoniego 5,  
tel. (61) 6580300
Klub Żeglarski Navigare, Poznań, Wilków Morskich 23/25,  
tel. 515186315
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Mosiński Klub Żeglarski, Przystań nad Jeziorem Dymaczewskim, 
tel. 730730789
Ośrodek żeglarski AZS, Poznań, Nad Jeziorem 103,  
tel. (61) 8482940
Rzemieślniczy Jacht Klub Poznański, Kiekrz, Wilków Morskich 45
Przystań żeglarska Leszczyńskiego Towarzystwa Żeglarskiego 
– Jezioro Dominickie, Boszkowo, Turystyczna 5
Ośrodek LOK Boszkowo, Żeglarska 1, tel. (65) 5371145
Poznański Klub Morski LOK, Poznań, Nad Jeziorem 120
Regatta Hotel, Poznań Kiekrz, Chojnicka 49, tel. (61) 8488308 
Żeglarski Ludowy Klub Sportowy Kiekrz, Wilków Morskich 13, 
tel. (61) 8482701
Szkoła Żeglarstwa Morka – Przystań Kalisz, Wał Piastowski 3, 
tel. (62) 7671867
Żeglarski Międzyszkolny Klub Sportowy, Poznań, Wilków 
Morskich 37/39
Klub Żeglarski Uniwersytetu Adama Mickiewicza, Poznań,  
Nad Jeziorem 101
Restauracja Bumerang, Poznań Kiekrz, Chojnicka 72,  
tel. (61) 8482849
Sailing Machine Show Room, Gowarzewo, Siekierecka 22b,  
tel. 791970224
Yacht Klub Polski Kalisz, Częstochowska 7
Port jachtowy Szałe – zbiornik Szałe, Kaliska 82
Sklep Auto Żagiel Sport, Szczepidło, Nagietkowa 9, tel. 601749152
Wolsztyński Klub Żeglarski, Niałek Wielki 60g, tel. (68) 3473584
Zbąszyński Klub Żeglarski, Zbąszyń, Łąkowa 7
Wielkopolski Okręgowy Związek Żeglarski, Poznań, Wodna 8/9, 
tel. (61) 8354935
Yacht Club Sława – Uczniowski Klub Sportowy, Nowosolska 2B, 
tel. 601401388
Sklep żeglarski Sorba – sprzęt do sportów wodnych i sprzęt 
ratowniczy, Skwierzyna, Gorzowska 29, tel. (95) 7170231
Lubuski Yacht Klub ZHP, Zielona Góra, Bohaterów Westerplatte 27, 
tel. (78) 3253078
Nadzór Wodny Słubice – keja miejska, Słubice, 1 Maja 35, tel. 694403726

MAZOWIECKIE

Parker Poland, Cząstków Polski, Firmowa 30, tel. (22) 7851111
Port Nieporęt-Pilawa, Nieporęt, Wojska Polskiego 3
Sklep żeglarski Wawer, Warszawa, Wał Miedzeszyński 377,  
tel. (22) 6160279
Prime Marine, Nadma k/Warszawy, Stara 140, tel. 728827979
Szkoła Żeglarstwa Academia Nautica, Warszawa, Krzywickiego 34, 
pokój 17, biurowiec IMM, lokal 14, tel. (22) 6519035
Tawerna Korsarz, Warszawa, Gostyńska 45, tel. (22) 8777888
Polski Związek Żeglarski, Warszawa, Stadion Narodowy, al. Księcia 
Józefa Poniatowskiego, tel. (22) 5416363
Decathlon Targówek, Warszawa, Geodezyjna 76, tel. (22) 3337000
Decathlon Piaseczno, Puławska 37, tel. (22) 1823110
Sztorm Grupa – kursy i rejsy żeglarskie, Warszawa, Fosa 30, 
tel. 669900600 
Sztorm Przystań – Marina Diana, Białobrzegi, Wczasowa 24, 
tel. 669900600
Sklep żeglarski Żeglarz, Warszawa, Ludwika Waryńskiego 3,  
tel. (22) 8251762
Sklep Jaskkor – żywice i produkty jachtowe, Warszawa, 
Wólczyńska 133 budynek 4, tel. (22) 621 30 07
Sklep L&N – farby do jachtów, Warszawa, Dzielna 15, tel. 604500102
Sklep żeglarski Musto – sztormiaki i odzież żeglarska, Warszawa, 
al. Prymasa Tysiąclecia 76E, tel. (22) 8830048
Port WTW Zegrze – Ośrodek Sportów Wodnych Marina, 
Warszawska 1, tel. 608341646
Polski Związek Towarzystw Wioślarskich, Warszawa, Kopernika 30, 
pokój 406, tel. (22) 8264364
Port SWOS – Międzyszkolny Ośrodek Sportowy nr 2,  
Zegrze Południowe, Warszawska 21, tel. (22) 7822183
Klub Sportowy Spójnia Warszawa, Wybrzeże Gdyńskie 2,  
tel. (22) 8395989

Sklep żeglarski Centrum Jachtingu, Warszawa,  
Wybrzeże Gdyńskie 2, tel. (22) 8395353
Księgarnia Sklep Podróżnika, Warszawa, Kaliska 8/10,  
tel. (22) 8225487
Sklep Podróżnika, Warszawa, Grójecka 46/50, tel. (22) 6686608
Klub Mila Zegrzynek, Jadwisin, Jerzego Szaniawskiego 56,  
tel. (22) 7827302
Port Jadwisin – Yacht Klub Polski Warszawa, Serock,  
Księcia Radziwiłła 2, tel. 519190545
Hotel 500, Zegrze, Warszawska 31a, tel. (22) 7746600
Port Jachtowy i Restauracja Szanta Cafe, Zegrze Południowe, 
Warszawska 47, tel. 509288201
Port TKKF Wodnik, Nieporęt, Zegrzyńska 10, tel. (22) 7748760
Ka jak kawiarnia – restauracja nad rzeką Narew, Nowy Dwór 
Mazowiecki, Tadeusza Kościuszki 13, tel. 572734720
Płocki Okręgowy Związek Żeglarski – przystań rzeczna nad Wisłą, 
Płock, Rybaki 10, pokój 3, tel. 603291061

KUJAWSKO–POMORSKIE

Sklep żeglarski Adventure – zabudowa, remonty, silniki, transport 
łodzi, Inowrocław, Poznańska 265, tel. 510088521
Klub Żeglarski Wind – Przystań Jachtowa Romanowo, 
Koronowo, Jachtowa 1, tel. 523822848
Klub Sportowy Zjednoczeni – zbiornik Balaton, Bydgoszcz, 
Polanka 13, tel. 601684762
Sklep żeglarski Zefir – nierdzewka, osprzęt, pokrowce, Stary Toruń, 
Toruńska 21A, tel. 56 654 83 47
Marina Pieczyska – Kujawsko-Pomorski Okręgowy Związek 
Żeglarski, Koronowo Pieczyska, Warszawskich
Rodzinny Port Jachtowy Tazbirowo, Koronowo, Biwakowa 10, 
tel. 606770843
Międzyszkolny Klub Żeglarski w Żninie, Szkolna 18, 
tel. 888736564
Yacht Club Anwil, Włocławek, Uskok 5, tel. (54) 2550255
Toruńskie Towarzystwo Tradycji Morskich, sekcja żeglarska 
klubu „Jantar”, Toruń, Dziewulskiego 12, tel. 668079815
Przystań na Zalewie Włocławskim – baza żeglarska klubu 
sportowego Aqua, Włocławek, Płocka 187, tel. 606424772

ŁÓDZKIE I ŚWIĘTOKRZYSKIE

Sklep żeglarski Bosman, Łódź, Rudzka 129, tel. 505820506
Sklep żeglarski Hals, Łódź, Łagiewnicka 131, tel. (42) 6763358
Szkoła Żeglarstwa Bluebingo, Tomaszów Mazowiecki, Przeskok 3, 
tel. 663567514
Jacht Klub Elektron przy Elektrowni Bełchatów – Wioska 
Żeglarska Zarzęcin nad Zalewem Sulejowskim (tawerna Korsarz), 
tel. 607972585
Port Jachtowy Maruś – Zalew Sulejowski, Swolszewice Małe, 
Żeglarska 1
Piotrkowski Okręgowy Związek Żeglarski, Tomaszów 
Mazowiecki, Dzieci Polskich 41A, tel. 502313006
Zalew Kielce – Uczniowski Klub Sportowy, Kielce, Zagnańska 110, 
tel. 501458100

DOLNOŚLĄSKIE I OPOLSKIE

Sklep żeglarski Hobby, Wrocław, Grabiszyńska 281 (FAT),  
tel. (71) 3390374
Decathlon Wrocław, Bielany Wrocławskie, Francuska 2,  
tel. (71) 7384675 
Yacht Club Kłodzko, pl. Bolesława Chrobrego 12, tel. 609542255
Sklep sportowy Hejszowina, Kłodzko, pl. Bolesława Chrobrego 33, 
tel. (74) 8670253
Przystań Żeglarska Witka – zbiornik Niedów 
Klub Sportowy Turów – sekcja żeglarska, Zgorzelec, Maratońska 2
Klub Żeglarski Fala, Brzeg, tel. 604109715
Sklep sportowo-turystyczny Szpej, Brzeg, Rynek 13, 
tel. 605744483

ŚLĄSKIE

Przystań Siewierz Jeziorna, Siewierz, Chmielowskie 1 
Przystań Champion Aktywny Wypoczynek, Boguchwałowice, 
Kormoranów 1, tel. 602 66 99 22
ActiveGames.pl – sklep dla wodniaków i żeglarzy, Radzionków, 
Orzechowska 104, tel. 796 521 697
Sklep żeglarski Dalpol Yacht, Siemianowice Śląskie, Harcerska 20, 
tel. (32) 2295046
Sklep Splot – liny, linki, sznury, Gliwice, Wielicka 30, tel. (32) 3312094
Marina Gliwice – przystań motorowodna, Gliwice, Portowa 28, 
tel. 608010383
Charter.pl – szkolenia, rejsy, czartery, Bielsko-Biała,  
Józefa Piłsudskiego 42/2, tel. (33) 4971057
Decathlon Bielsko-Biała, Bohaterów Monte Casino 425,  
tel. (33) 4453580
Śląski Yacht Club – stanica żeglarska Rzeczyce nad jeziorem 
Dzierżno Duże, ul. Piaskowa, tel. 737494424
Klub Żeglarski Halny, Bielsko–Biała, 1 Maja 45-47, tel. 668844746
Przystań Zarzecze nad Jeziorem Żywieckim, Zarzecze koło 
Żywca, Plażowa, tel. 600302826
Yacht Club Opty – tawerna i przystań nad jeziorem Dziećkowice, 
Chełm Śląski, Leonida Teligi 2, tel. 603580206
Klub Wodny LOK Garland Gliwice – przystań nad jeziorem 
Dzierżno Małe, Pyskowice, Nad Kanałem 7
Jacht Klub Pogoria III – ośrodek żeglarski nad zbiornikiem 
Pogoria III, Dąbrowa Górnicza, Zakładowa, tel. (32) 2612511
Turystyczny Klub Żeglarski Kabestan, Rybnik, Rudzka 240b,  
tel. 605282169

PODLASKIE I LUBELSKIE

Port Szekla – Marina PTTK w Augustowie, Nadrzeczna 70a,  
tel. 785020201
Sklep żeglarski Boatshop, Augustów, Rajgrodzka 98G,  
tel. (87) 6433555
Yacht Club Politechniki Lubelskiej, Lublin, Nadbystrzycka 44a/1007, 
tel. 519615980
Yacht Klub Polski Lublin, Juranda 7
Przystań nad Zalewem Zemborzyckim, Lublin, Krężnicka 6,  
tel. 663933266

MAŁOPOLSKIE I PODKARPACKIE

Sklep żeglarski Hals, Kraków, Jaskółcza 2, tel. (12) 2940670
Klub Żeglarski Horn Kraków – przystań nad zalewem Bagry,  
Kozia 22, tel. (12) 6530508
Tawerna Stary Port, Kraków, Floriana Straszewskiego 27 (wejście 
od ul. Jabłonowskich), tel. (12) 4300962
Yacht Klub Polski Kraków, os. Mogiła Przystań nad Wisłą,  
tel. (12) 6422829
Nowy Port Marina Kluszkowce nad Jeziorem Czorsztyńskim – 
Tawerna Kapitańska, Kluszkowce-Plaża, Przedszkolaków 3,  
tel. 609264633
Podhalańskie Towarzystwo Żeglarskie w Nowym Targu – 
przystań nad Jeziorem Czorsztyńskim, Czorsztyn, Stylchyn 36,  
tel. 530523433
Szkoła Żeglarstwa i Sportów Motorowodnych Easy Sailing, 
Tarnów, Generała Michała Tokarzewskiego 4, tel. 575573444
Tarnowski Yacht Club Azoty, Tarnów,  
Eugeniusza Kwiatkowskiego 18, tel. 794121287
Przystań żeglarska Tabaszowa – Jezioro Rożnowskie, Witkówka
Yacht Klub Stalowa Wola, Jerzego Popiełuszki 4/27, tel. 604906043
Sklep Afma – żeglarstwo, sport i turystyka, Rzeszów, Generała 
Mariana Langiewicza 30, tel. (17) 8565915
Tawerna Żeglarska, Rzeszów, Rynek 6 (wejście od ul. Króla Kazimierza), 
tel. 608404757
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